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W Sfóasince w 20 rocznicę

Potężna manifestacja sojuszu robotniczo-chłopskiego
30 tysięcy ludzi zgromadził wiec z udziałem I sekretarza KC PZPR tow. Władysława Gomułki,

premiera tow. Józefa Cyrankiewicza i prezesa NK ZSL Stefana Ignara
Przemówienie wygłoszone przez I sekretarza KC PZPR

Władysława Gomułkę na wiecu w Kasince Małej
TOWARZYSZE I OBYWATELE!
CHŁOPI I ROBOTNICY!

W imieniu Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej witam i pozdra­

wiam serdecznie — mieszkańców
wsi Kasinka Mała, tej ws'i, która
krwią swoich synów przelaną w

. walce z dyktaturą sanacji wpisała
się na zawsze do historii walk sdo-

'

łeczno-wyzwoleńczych ludu polskie­
go.

Witam przedstawicieli wszystkich
zebranych tutaj wsi, gromad i po­
wiatów, które 20 lat temu wzięły
udział w wielkim strajku chłopskim.

Witam wszystkich zebranych
przedstawicieli robotników i chło­
pów z całego kraju.

TOWARZYSZE, OBYWATELE!

Zebraliśmy się dziś, aby upamię­
tnić rocznicę wielkiego strajku
chłopskiego, aby uczcić pamięć po­
ległych w tym strajku chłopów, a-

by uświadomić sobie różnicę mie­
dzy sytuacją wsi polskiej przed
1939 rokiem, a jej sytuacją obecną.

Zbieramy się dziś i pamięć o

chłopskich strajkach strzeżemy i
strzec będziemy dlatego, gdyż my,
którzy dziś budujemy Polskę robo­
tniczo-chłopską — PZPR-owcy, lu­
dowcy i bezpartyjni „działacze — je­
steśmy prawowitymi spadkobierca­
mi tych dążeń j celów, o które wal­
czyli chłopi z obszarnikami i kapi­
talistami w Polsce przedwojennej.

Kiedy w roku 1944 obejmowaliś­
my władzę i dzieliliśmy ziemie ob-
szarniczą, zaczynaliśmy na tej sa-

mei linii frontu, na której w 1937
r. polała się krew chłopska w wal­
ce przeciwko rządom obszarników i
burżuazji. Lista ofiar, jakie w ciągu
dziesięcioleci poniosły masy ludowe
Polski w walce o reformę rolną,
o wolność dla ludu o pracę dla mi­
lionów ludzi na wsi nazwanych
„zbędnymi", o poprawę położenia
chłopów powiększyła się wtedy o

nazwiska działaczy robotniczych i
chłopskich, przede wszystkim człon­
ków naszej partii, a także wielu lu­
dowców, zamordowanych przez re­
akcję w cz?sie parcelacji obszarni-
czych majątków.

Strajk przed 20 laty wstrząsnął
całą polską, wsią. Najbardziej maso­
wy charakter przybrał ra ziemi
krakowskiej i rzeszowskiej. gdzie
niemalże wszyscy chłopi wzięli u-

dział w strajku.

W dniu wczorajszym odbył się w r ska banderia konna, orkiestry i

Ojczyźnie; to musimy rozwijać i
budować wciąż nowe warsztaty pra­
cy. wytwarzać nowoczesne maszyny
i narzędzia.

Dla waszej ubogiej podkarpackiej
wsi; gęsto zaludnionej, o słabych
glebach, skutki przemian, które za­
szły w Polsce są szczególnie ważne.

Waszej ziemi szczególnie trudno by­
ło wyżywić liczną ludność, szcze­
gólnie boleśnie odczuwaliście nędzę
i beznadziejność lat przedwojen­
nych.
I? obimy dziś wszystko, aby wiel-
" ’ ki i ofiarny wysiłek narodu, bu­

dującego socjalizm, mógł owocować
dla wszystkich ludzi pracy naszego
kraj>. dobrobvtem i sprawiedliwoś­
cią. Jeszcze dotkliwie odczuwa na­
sza gospodarka różne braki i niedo­
magania, z których szczególnie wa­
żnym jest n!edostateczna produkcja
rolnicza. Poważne sumy, niestety o

becnie z pożyczek zagranicznych
przeznaczać musimy na zakup zbo­
ża i niektórych innych płodów rol­
nych w innych krajach.

Wiemy, że w ubiegłym okresie w

polityce państwa wobec wsi było
wiele niesłuszności, a nawet niepra­
wości, co nie sprzyjało, nie mogło
sprzyjać rozwojowi gospodarki rol­
nej. Dlatego partia nasza na VIII
Plenum KC idąc za głosem klasy
robotniczej i rzesz chłopskich do­
konała istotnych zmian w polityce
rolnej państwa, zmian korzystnych
dla chłopów i potrzebnych dla ca­
łego narodu.

Niewzruszona zasadą, jaką kieruje
się i kierować bedzie nasza partia
j j ...........

• i
nleż w życiu naszej wsi. Wieś poi- : chłopów Jako partia ludu pracują-
ska w swej y..„.------- _

------ — ---- ----
..

_____

i małorolna przed wojną — stała gach również chłopów małorolnych
s’e dzisiaj w znacznej mierze śred- i i średniorolnych. Im więcej najlep-
niorolna. " '

Wieś polska — rezerwuar zbęd­
nych rąk do pracy, jak macocha
wyprawiająca rokrocznie swe dzieci
za nikłym zarobkiem na obczyznę,
na saksy — dzisiaj nieraz sama od­
czuwa ‘brak rąk do pracy.

Szybko rosnący przemysł dał za­
trudnienie i przyszłość blisko 2 mi­
lionom . chłopów i młodzieży wiej­
skiej. Otworzyły się podwoje szkół
dla synów robotników i chłopów.
Mimo wszelkie trudności wieś pol­
ska odżywia się dzisiaj
biera się dostatniej, niż
ną.

Ciężkim trudem i

wszystkich ludzi pracy .. .
_

. . ..

nasz przemysł. I będziemy razbu" silną i niepodległą Polskę socjalis-
dowywać go nadal, gdyż stanowi on . tyczną.
podstawę rozwoju całego kraju.

Jeśli mamy nadal uniknąć zbęd­
nych rąk do pracy na wsi, jeśli ma-

spełnione. Były one bowiem sprze­
czne z interesami warstw rządzą­
cych.

Robotnicy i chłopi w tych latach
coraz lepiej uświadamiali sobie, że
nie wywalczą dla siebie lepszego
życia inaczej, niż przez obalenie u-

stroju kapitalistyczno-o-bszarniczego
Z walki ludu pracującego naszego

kraju, w sprzyjających warunkach,
jakie stworzyło zwycięstwo ZSRR w

drugiej woin’e światowej, zrodziła
się nowa Polska, Polska Ludowa,
Polska, do której wróciły na zawsze

nasze dawne Ziemie nad Odra < Ny­
są Łużycką, nad Bałtykiem, Polska,
która wzmocniła własne si’v obron­
ne j prowadziła taką politykę zagra­
niczna. aby umocnić swa suweren­
ność i nienodległość państwowa i
nie dopuścić do nowego najazdu na

nasze ziemie.
Krok za krokiem odrabiamy cięż­

kie dziedzictwo nędzy i zacofania,
które pozostawiły lata rządów ob-
szarniczo-burżuazyjnych. Dopiero w

Polsce Ludowej mogły ulec likwida.

cji plagi społeczne, które doprowa­
dzały do rozpaczy ludzi pracy przea
wojną i pchały ich do walki prze­
ciw obszarnikom i kapitalistom. Zie­
mia przeszła w ręce chłopów. Fa­
bryki stały się własnością ogólno,
narodową. Władza należy do ludu
pracującego. Zbyt mało jeszcze upły
nęło czasu, aby owoce i korzyść* no­
wego ustroju ujawniły sie w pełni.
Zbyt zacofany był nasz kraj, zbyt
wiele trudności piętrzyło się na na­
szej drodze.

A le żadne trudności, jak:e dziś je-
szcze odczuwamy, nie mogą prze­

słonić zasadniczych zmian, które za-

szłv w życiu naszego narodu i rów- i jest zasada sojuszu robotników
_ •._ S—

____
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spodarczym. Tak zrodziły się spół­
dzielnie wiejskie, kółka rolnicze, ka­
sy Stefczyka i inne zespołowe orga­
nizacje gospodarcze wsi. Walczyły o-

ne z przeciwieństwami, czasem zała­
mywały się, czasem wypaczały się,
ale tam, gdzie wspierała ich zespo­
łowa.- świadoma wola chłopów, tam

dawały owoce.

naszej wsi. wieś pui- cniopow j&ko parna luau pracują- -
. ~. -----

większości biedniacka cego PZPR skupia w swych szere- [ stkich ludzi pracy.

'T' ym bardziej teraz przy pomocy
1 państwa ludowego otwiera się dla

chłopów szeroka możliwość ulżenia
swej pracy, uzyskania korzyści przez
rozwój ich wspólnej inicjatywy. Te­
mu ma służyć samorząd chłopski, te­
mu ma służyć likwidacja wszystkich
barier, które tak nieopatrznie krę-
pówały inicjatywę wsi w przeszło­
ści.

Jednoczenie wysiłków gospodar­
czych chłopów ma szczególne znacze­
nie dla mniej zamożnej części wsi,
pozwala uzyskać lepsze rezultaty go­
spodarcze i uchronić się od wyzysku
lichwiarza i spekulanta.

Jest w tym zainteresowany cały
naród, klasa robotnicza, której do­
brobyt w niemałym stopniu zależy
od pomyślnego rozwoju rolnictwa.

Przeżywamy trudny okres w roz­
woju kraju. Ale jesteśmy na dobrej
drodze. Tak ocenił to cały naród w

styczniowych Wyborach. Z tej drogi
nie zejdziemy.

Czego w imię potrzeb Polski Lu­
dowej wymagamy dziś od robotni­
ków i chłopów, od wszystkich ludzi
pracy?

Przede wszystkim — głębokiego
rozumu politycznego.

Potrzebna jest świadomość i prze­
konanie mas pracujących, że droga
która kroczymy jest słuszna i jedy-_ _______ ________

d1,3, dobra Polski, dla dobra wszy- skiego i innych okolicznych
wództw.

W Kasince Malej zgromadziło się
około 30 tysięcy chłopów i robotni­
ków, uczestników i organizatorów
pamiętnych strajków. Przybyły po­
czty sztandarowe i delegacje z in­
nych, nawet odległych województw.

Już o godzinie 10 witali miejsco­
wi gospodarze na moście przed wsią
tow. Gomułkę i innych przedstawi­
cieli partii, ZSL-u tradycyjnym Chle­
bem i solą. Samochodom wiozącym
dostojnych gości towarzyszyła chłop-

I

Kasince Małej powiat Limanowa | kapele,
wielki wiec poświęcony uczczeniu 20
rocznicy strajku chłopskiego i soli­
darnościowych strajków robotni­
czych. Na wiec przybyli I sekretarz
KC PZPR tow. Władysław Gomułka,
członek Biura Politycznego premier
Józef Cyrankiewicz, prezes NK ZSL
Stefan Ignar, wiceprezes NK ZSL
Józef Ozga-Michalski, sekretarz NK
ZSL Władysław Jagusztyn oraz kie­
rownicy wojewódzkiej instancji par­
tyjnej, ZSL-oWskiej, posłowie na

Sejm PRL województwa krakow-
i woje-

Po powitaniu tow. Gomułka wraz

z tow. Cyrankiewiczem, prezesem I-
gnarem i innymi działaczami partii
i Stronnictwa udał się na cmentarz.
Po apelu poległych odczytanym
przez działacza chłopskiego Bolesła­
wą Dejworka, salwie honorowej I se­
kretarz KC PZPR tow. Władysław
Gomułka złożył pierwszy wieniec na

grobie poległych. Po nim koleino
składały wieńce delegacje władz, or­
ganizacji, przedstawiciele chłopów
i robotników.

Następnie cała czołówka, a za nią
dziesiątki tysięcy ludzi udały się na

plac centralny, gdzie po odegraniu
Hymnu Narodowego prezes WK ZSL
z Krakowa Franciszek Gesing otwo­
rzył wielki wiec chłopski. Po otwar­
ciu wiecu Franciszek Gesing oddał
głos I sekretarzowi KC PZPR tow.

Władysławowi Gomułce, w celu wy
głoszenia referatu. Tekst przemó­
wienia zamieszczamy w dzisiejszym
numerze „Gazety”. Ostatnie słowa
referatu zlały się z owacją i chó­
ralnie intonowanym „Sto lat" na

cześć I sekretarza KC.
Następnie zabrał głos, wygłaszając

referat, prezes NK ZSL-u wicepre­
mier Stefan Ignar.

Kolejnym mówcą był przewodni­
czący Zarządu Głównego Związku
Młodzieży Wiejskiej — Tejtóma. W
imieniu robotników przemawiał
Franciszek Mleczko z Szadkowskie­
go. Z ramienia miejscowych chłopów

i obecnego okresu,
dekorują osobiście

tow. Cyrankiewicz i

mówił prezes koła ZSL w Kasince
Małej Marcin Stożek.

Po przemówieniu sekretarz WK
ZSL Wojciech Korona odczytuje li­
stę odznaczonych przez Radę Pań­
stwa robotników i chłopów, działa­
czy minionego
Odznaczonych
tow. Gomułka,
ob. Ignar.

Krzyże Oficerskie Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymali: Jan Sta­
rzec z Krakowa, długoletni działacz
ludowy, organizator i uczestnik
strajków, Jan Żółciński, z Krakow­
skiego , działacz ruchu ludowego i
Józef Pawłowski z powiatu Prze-

wprsk woj. rzeszowskie.
Krzyżami Kawalerskimi Orderu

Odrodzenia Polski odznaczeni zosta­
li z naszego województwa: Włady­
sław Ryncarz z Bocheńskiego, Broni­
sław Hereślak z Pleśnej pow. Tar­
nów, Stefan Turek z pow. Wadowi­
ce, Jan Schneider poseł na Sejm
PRL z pow. Nowy Sącz, Wojciech
Jarnróz z Kasinki, Roman Złotek z

Krakowa, Kazimierz Rzeźnik z

Wierzchosławic, Józef Papież z pow.
Limanowa, Jan Kulas z pow. Nowy
Sącz, Wojciech Samek poseł na

Sejm PRL z pow. Bochnia.
Złotymi Krzyżami Zasługi odzna­

czono 11 uczestników strajku z

Kasinki Małej — Zofię Mucha, Ja­
na Szczypkę, Sebastiana Harasa.
Józefa Jakubiaka, Franciszka PJas-

Dotrzebna jest wiara we własne

siły, w zjednoczone siły robotni­
ków, i chłopów, którzy działając
wspólnie i zgodnie zdolni są do po­
konania wszystkich trudności

Potrzebna jest dyscyplina społe­
czna, posłuch władzy ludowej, posza­
nowanie prawa przez władze i przez
obywateli. Potrzebna jest sumienna

praca robotników i chłopów, uczci­
we wykonywanie obowiązków przez
każdego pracownika na każdym po­
sterunku pracy. i

Gdv te przymioty cechować będą
najszersze rzesze ludu nracującego —

to wszystkie trudności dnia dzisiej­
szego będziemy mogli łatwo łamać
i pokonywać.

Zyjemy w okresie, kiedy rozum

człowieka, który wyzwolił, potężną
energię atomu postawił przed ludz­
kością dwie drogi: albo drogę roz­
kwitu życia, albo powszechną za­
gładę ludzkości.

Wszystkie ludy świata, razem z

nimi lud polski wołają.- nie chce-

my nowej wojny, chcemy żyć we

wzajemnej zgodzie, chcemy pokoju
m'edzy narodami świata.

Utrzymanie pokoju, uniknięcie za­
głady w wojnie termojądrowej zależy
od aktywnej woli narodńw świata, a

wiec i od woli narodu polskiego.
Jak te wole mamy wykazać, jak

wzmacniać światowe siły pokoju?
| edna tylko do tego celu wiedzie
’

droga: wzmacniać władzę robo­
tniczo-chłopską. wzmacniać gospo­
darczo i politycznie Polskę Ludo­
wą, wzmacniać socjalizm.

Bo socjalizm — to pokójj
Tę wielką prawdę powinien mieć

wyrytą w swej świadomości każdy
człowiek. Kto walczy o pokój i kto

pragnie pokoju ten musi walczyć o

socjalizm, ten musi pragnąć socja­
lizmu.

Niech nikt o tej prawdzie nigdy
nie zapomina

W trosce o pokój i bezpieczeństwo
swoich granic Polska Ludowa łączy
swoje wysiłki ze wszystkimi pań­
stwami socjalistycznymi. W jedności
tych państw tkwi największa siła
Pokoju na świecieM nasze własne
bezpieczeństwo.

Temu celowi służą nasz sojusz i

przyjaźń ze wszystkimi państwami
socjalistycznymi, szczególnie z naszy­
mi sąsiadami — Związkiem Radziec­
kim, Czechosłowacją i NRD.

Celowi utrwalen a pokoju służy
również nisza polityka rozwoju sto­
sunków gospodarczych i kultural­
nych ze wszystkimi krajami o innych
ustrojach społecznych.

W najżywotniejszych interesach
robotników, chłopów i całego pol­
skiego narodu leży popieranie tej po­
lityki.

Najlepiej uczcimy pamięć naszych
poiegiycb braci, najwierniej będzie­
my kontynuować ich wolę i dążenia,
za które oddali życie w strajku
chłopskim, kiedy rzetelnie i ofiarnie
będziemy pracować i walczyć co­
dziennie o realizację tych zadań i
celów, .jakie stawia przed ludem wła­
dza ludowa.

Niech żyje sojusz robotniczo-chłop_
ski!

. . . ......— .. ............. . Niech żyje Polska Rzeczpospolita
wiać czoła różnym trudnościom go-.I Ludowa!

I Szych, ideowych i ofiarnych w pra-
‘

cy społecznej przedstawicieli wsi

znajdzie s e w szeregach naszych or­
ganizacji partyjnych, tym lepiej po­
trafi cała partia pomagać chłopom
— i służyć ludowi pracującemu.

lepiej i u-

przed woj-
^Astrze strajku chłopskiego, który
'^'poparlj W strajkach solidarnoś­
ciowych robotnicy, wymierzone zo­
stało przeciwko panującemu wów­
czas systemowi polityczno-gospodar­
czemu. W tym systemie nie mogli
bowiem chłopi osiągnąć tego co im
się słusznie należało, nie mogli być
współgospodarzami kraju. Żądania
chłopskie, w ówczesnym systemie i my dać szkołę i zatrudnienie wszy-
społecznym nigdy nie mogły być I stkim młodym ludziom w naszej

wysiłkiem
rozwija się rozkwit

Dartia realizuje zasadę sojuszu ro-
* botniczo - chłopskiego również

przez współpracę i współdziałanie
ze Zjednoczonym Stronnictwem Lu­
dowym. Obydwie bowiem Partie —

PZPR i ZSL — kroczą po jedne,
drodze i przyświeca im jeden wspól­
ny cel. Tym celem jest usunięcie
wszystkich przejawów niesprawie­
dliwości społecznej, zniesienie wy­
zysku człowieka przez

gospodarczy całego

zniesienie
człowieka,

kraju w

Klasa robotnicza ponosi'

o rl niaro 7no ł’70'1-,

Przemówienie prezesa NK

ZSL Stefana Ignara zamie­

szczamy na stronie 2.

(Ciąg dalszy na str.

ToW. Władysław Gomułka myjmufe honorowe obywatelstwo gromady
Kasinka.

Tow. Gomułka i tow. Cyrankiewicz przyjmują wieniec dożynkowy od
mieszkańców Kasinki.

i wielkie
■świadczenia na rzecz budownictwa

gospodarczego. Wieś polska, która'
tak żywo reagowała na nową poli­
tykę partii i ZSL musi dziś w swym
najlepiej rozumianym interesie su­
miennie wywiązywać się ze swych
obowiązków.

Nie uważamy dostaw obowiązko­
wych za najzdrowszą formę więzi
ekonomiczne) miasta ze wsią. Prag­
niemy je znieść j zniesiemy. Ale
możemy to zrobić tylko stopniowo.
Chłcpi polscy mogą przyczynić się
do tego, skrupulatnie i regularnie
wykonując swe obecne obowiązki
wobec państwa.

Sojusz robotniczo-chłopski może
się u nas rozw:jać i umacniać tylko
w warunkach demokracji — to jest
w warunkach rzeczywistej samorzą­
dności ludzi pracy — gdy kierując
się dobrem społeczeństwa i interesa­
mi państwa — robotnicy i chłopi sa­
mi decydują o swoich sprawach.

Tej sprawie służą dziś w naszym
przemyśle rady robotnicze, które po­
stawiły sobie za cel wspólnie z ad­
ministracją państwową ulepszać i
rozwijać gospodarkę swych zakła­
dów. Temu celowi służyć powinny
na wsi organy samorządu chłopskie­
go — rady narodowe, organizacje
społeczne, kółka rolnicze itd.

Dążymy do tego, aby tym samo­
rządnym organizacjom na wsi za­

pewnić jak najszersze możliwości ro­
zwoju i działania, większe niż doląd
uprawnienia, które pozwolą im wy­
korzystać inicjatywę i gospodarność
ludności każdego terenu dla rządze­
nia swymi gromadami, dla wzrostu

produkcji rolnej, podniesienia kul­
tury i poprawy warunków życio­
wych na wsi.

Budujemy w naszym kraju socja­
lizm. Idea socjalizmu wyrosła z wie­
kowej tęsknoty ludu za sprawiedli­
wością, z ukształtowanego przez set­
ki lat ducha solidarności ludzi pra­
cy.

W socjalizmie widzimy przyszłość
ludzi pracy i w mieście i na wsi. Ale
na wsi musi on rozwijać się inaczej,
w takim tempie i w takich formach,
jak e są właściwe dla wsi.

Tylko własne doświadczenie, wła­
sna chęć i własne poczucie korzyści
może kształtować drogę chłopów do
zesoołowvch form gospodarowania.

Już w kapitalizmie chłopi usiłowa­
li łączyć swe wysiłki, aby razem sta- ■

Bohaterstwo synów narodu polskiego
walczących za naszą i waszą wolność

żyć będzie Mlecznie w pamięci Norwegów
Urna z prochami żołnierzy spod Narwiku

została przywieziona do kraju
GDYNIA (PAP)

Uroczyste chwile przeżywało społeczeństwo Gdyni, gdy w dniu 17 bm,
o godz. 16 rozpoczęła się uroczystość powitania jachtów LPŻ przy­
wożących do kraju ziemię z cmentarza polskich bohaterów poległych
w obronie Narwiku.

Na nabrzeżu w sąsiedztwie tere­
nów żeglugi przybrzeżnej w. Gdyni
zgromadzili się przedstawiciele władz
terenowych, członkowie , i. władze Li­
gi Przyjaciół Żołnierza z Prezesem
Żarz. Głównego generałem Józefem

Turskim, grupa uczestników walk
w obronie Narwiku, batalion Mary­
narki Wojennej, kompania KBW
Podhale, poczty sztandarowe oraz

mieszkańcy Gdyni. Na uroczystość
przybył również konsul . generalny
Norwegii w Gdyni — O. Walstad.

Do basenu powoli wpływają dwa
białe, smukłe, potężne jachty: „Zew
morza‘’ i „Mariusz Zaruski". Po

przycumowaniu jachtów i oddan u

honorów przez oddziały wojskowe,
następuje chrzesd nowej jednostki
przeznaczonej dla LPŻ. Chrztu do­
konuje wdową po generale Zaruskim,
Statek dla upamiętnienia, bohater­
skich walk polskiej brygady w

Narwtku otrzymał nazwę „Podha­
lanin".

i Meldunek o odbytej .podróży skła­
da w imieniu załóg komandor Groch,
dowódca flotylli jachtów. Mówiąc
o rejsie do krajów skandynawskich
podkreśla o-n niezwykłą gościnność
gospodarzy oraz wielkie zaintereso­
wani? uroczystościami Polaków za­
mieszkałych za. granicą.

Urna, niesiona przez młodych
żeglarzy, ustawiona zo-staje na pod­
niesieniu. Przy dźwiękach marsza

Chopina zbliżają się do niej dzie­
siątki delegacji z wieńcami i wią­
zankami kwiatów. Gen. J. Turski

pozdrawia przybyłe załogi jachtów,
mówiąc m. in.f „Przywieźliście z

cmentarza polskich żołnierzy ped
Narwikiem ziemię do ich ojczy­
zny. Przyjmujemy tę ziemię z na­
leżną czcią i przekazujemy ją spad­
kobiercom sławnej Brygady Podha­
lańskiej, jednostkom KBW z Podha­
la. Przekazujemy ją naszym góra­
lom, których ojcowie i bracia wsła­
wili imię Polski, i. oręża polskiego na

dalekiej ziemi narodu norweskiego.
IV swej podróży spotykaliście wiele
sympatii i otrzymaliście pomoc za­
równo władz Danii, Szwecji i Nor­
wegii, jak i żeglarzy tych krajów.
Mam zaszczyt przede wszystkim

wyrazić serdeczne podziękowanie
rządowi królestwa Norwegii, że­
glarzom norweskim i społeczeństwu
tego pięknego kraju".

Przemawia z kolei generalny kon­
sul Norwegii w Gdyni O. Walstad:
„Składam hołd bohaterskim Pola­
kom poległym przed 17 laty w

zwycięskich walkach o Narwik. Bo­
haterstwo synów narodu polskiego,
walczących za naszą i waszą wol­
ność, wiecznie żyć będzie w pamięci
Norwegów. Niech ta garść ziemi,
zroszona krwią Polaków, znajdzie
poczesne miejsce w waszym sanktua­
rium narodowym, niech świadczy po
wsze czasy o braterstwie narodu
polskiego i norweskiego".

Po zakończeniu1 przemówienia
konsula, orkiestra wojskowa odegra­
ła hymn Norwegii.

Następnie zabiega głos pułkownik
rez. W. Dec, były dowódca 2 bata-i

lionu strzelców podhalańskich, u«

czestnik kampanii norweskiej w;
1940 r.

Następuje uroczysty moment

przekazania urny, którą od żeglarzy
przejmują żołnierze KBW Podha­
le i przenoszą ją do samochodu.
Formuje się kolumna samochodów
wojskowych, która przewiezie zie­
mię z prochami na jeden z cmenta­
rzy ziemi krakowskiej.

St. W. Oobrcwolski
ambasadorem PRL

W Danii

WARSZAWA (PAP). Rada Pań­
stwa mianowała obywatela Stanisła­
wa Wincentego Dobrowolskiego am­
basadorem nadzwyczajnym i pełno­
mocnym Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej w Danii.

*

Stanisław Wincenty Dobrowolski uro­
dzi się w 1915 r. w Krakowie. Po ukoń­
czeniu wyższych studiów prawniczych
pracował w Międzynarodowym Biurze
Pracy

'

w Genewie. W okresie okupacji
hitlerowskiej byl aktywnym członkiem
ruchu oporu.

Po wyzwoleniu zajmował stanowisko
sekretarza generalnego, a następnie wi­
ceprzewodniczącego Towarzystwa Uni­
wersytetu Robotniczego; był założycie­
lem. i redaktorem naczelnym periodyku
,,Świat 1 Polska", poświęconego sprawom
międzynarodowym, ostatnio pracował w

Ministerstwie Kultury 1 Sztuki.
W latach 1945—1951 Stanisław Wincenty

Dobrowolski był
Rady Narodowej,
Sejm. W okresie

przewodniczącym
nicznych Sejmu.

posłem cło Krajowej
a następnie posłem na

od 1947 do 1950 r. był
Komisji Spraw Zagra-
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Przemówienie prezesa NK ZSL Stefana Ignara, wygłoszone w dniu 18 bm. w Kasince Małej
rodowi sanacyjna konstytucja i or­
dynacja odbierające prawa wybor­
cze robotnikom i .chłopom. Prze­
prowadzone w oparciu o tę konsty­
tucję i ordynację wybory do Sejmu
we wrześniu 1935 roku zostały zboj­
kotowane przez większość społeczeń­
stwa. Mimo to, bezprawnie skom­
pletowany Sejm, w którym zabrakło
przedstawicielstwa najszerszych mas,
objął urzędowanie. Senat składał się
w części z mianowańców prezydenta,
a w części z przedstawicieli elity,
wybranych przez ludzi z cenzusem i
orderami.

Chłopi i robotnicy nie mieli pra­
wa głosowania na senatorów. Ten
proces faszyzaeji Polski odbywał się
bez przerwy aż do 1937 roku, kiedy
została założona przez klikę sanacyj­
ną partia faszystowska pod nazwą
„Ozon", która chclała utworzyć na

długi czas rządy terroru, faszyzmu,
obszarnictwą i karteli nad masami

pracującymi.
W tym samym czasie rząd sana­

cyjny pozamykał gazety i czasopisma
propagujące „Front Ludowy", a mię­
dzy innymi: „Dziennik Popularny",
„Po Prostu" i „Chłopskie Życie Go­
spodarcze’1.

Robotnicy, chłopi i postępowa in­
teligencja, zorganizowani w partiach
politycznych, związkach zawodo­
wych i organizacjach społecznych,
mieli szanse zwycięstwa i obalenia
sanacji, gdyby zjednoczyli swe siły
we Froncie Ludowym. Ale na prze­
szkodzie temu stanęły opory w trzech
głównych partiach politycznych lu­
dowej opozycji.

W Stronnictwie Ludowym taką si­
łą odśrodkową były grupy prawico­
we, przeciwstawiające frontowi lu­
dowemu tzw. front Morges. Nato­
miast wśród szerokich terenowych
kręgów Stronnictwa Ludowego i
Związku Młodzieży Wiejskiej „Wici”
nurtowały idee frontu ludowego i
zrozumienie, że zwycięstwo nad sa­
nacją można osiągnąć we współdzia­
łaniu z klasą robotniczą. Zwolennicy
„Frontu Morges11 w Stronnictwie
Ludowym prowadzili hałaśliwą agi­
tację przeciwko współdziałaniu z ro­
botnikami, obawiajac się radykal­
nych reform społecznych.

W PPS, we władzach centralnych
i wojewódzkich poza wyjątkami
istniary opory w stosunku do łronttf
Ludowego na rzecz łagodnej, niere-

wolucyjnej opozycji wobec rządów
sanacyjnych — jako efekt starych
powiązań antykomunistycznych z

grupą Piłsudskiego. Była to postawa
sprzeczna z nastrojami mas robotni­
czych. Nastroje te reprezentowała
grupa działaczy lewicy PPS, z Gar­
lickim i Dubois na czele. Prawica
PPS, ulegając pozornie dążeniom
klasy robotniczej, dość ostro kryty­
kowała w swych organach praso­
wych działalność sanacji, ale gdy za­
chodziła potrzeba zdecydowanych
wystąpień — jak choćby w przy­
padku poparcia strajku chłopskiego
przez strajki solidarnościowe w mia­
stach — wtedy prawica PPS potra­
fiła skutecznie paraliżować ataki
przeciwko znienawidzonym przez lud
rządom sanacji.

KPP była bezkompromisowym
propagatorem i organizatorem Fron­
tu Ludowego. Działacze Komunisty­
cznej Partii i Komunistycznego
Związku Młodzieży wykazali w la­
tach 1935—1937 wielką ruchliwość
w nawiązywaniu współpracy z orga­
nizacjami PPS-owskimi i ludowymi.

Pomimo niebezpieczeństw i ofiar,
jako działacze nielegalni, komuniści
docierali nie tylko do liudzi z władz
naczelnych stronnictw legalnych, z

którymi nie mogli się dogadać, ale
1 szli głĄoko w teren — do powiatów

i na wieś, zachęcając do wspólnej
watki przeciwko faszyzmowi, za­
wierając umowy i porozumienia —

tum, gdzie zdołali s:e dogadać — jak
np. podpisanie „deklaracji m’odego
pokolenia11 w Kroczkowej w woj.
rzeszowskim pomiędzy Komunistycz­
nym Związkiem Młodzieży, organi­
zacją młodzieży socialistycznei TUR
i Związkiem Młodzieży Wiejskiej
„Wio:11. Niemniej jednak komu­
nistom przeszkadzał w ich bo­
haterskiej działalności dogma-
tyzm, narzucany przez kierow­
nictwo Międzynarodówki i nieuf­
ność do samodzielnego ruchu chłop­
skiego. Komuniści polscy sami spot­
kali się z nieufnością ze strony sek-
ciarzy tkwiących w kierownictwie
Międzynarodówki, gdzie na podsta­
wie sfałszowanych dowodów zarzuco­
no im zdradę, wygubiono najwybit­
niejszych przywódców polskiego ru­
chu komunistycznego i rozwiązano
KPP. Dla Polski była to tragedia;
ponieważ w obliczu przygotowywa­
nej napali hitlerowskiej nie było
głównego motoru w walce przeciw
faszyzmowi. Odbiło się to bardzo u-

jemnie na działalności ruchu ludo­
wego. który ze współpracy z komu­
nistami czerpał podnietę do radyka-
lizacji. Po rozwiązaniu Partii Ko­
munistycznej nastąpiło osłabienie le­
wicy ruchu ludowego. Przejściowo
wzięły w nim górę elementy pra­
wicowe i umiarkowane.

O braku powodzenia w walce mas

ludowych w latach 1935—1937 zde­
cydował fakt, że nie doszło do po­
litycznego i taktycznego skoordyno­
wania działań w mieście i na wsi,
że nie ukształtował sie w pełnym
wvraz’e party’no-pol:tvcznym sojusz
robotniczo-chłopski. Odrzucenie do­
ktrynerstwa przez obie strony i
przyjęcie wspólnej platformy dzia­
łania w zakresie spraw ogólnych
zupełnie możliwych do uzgodnienia
— mogło przynieść pełny sukces, to

znaczy obalenie rządów sanacyjnych.

III.
Strajk chłopski w 1937 roku był

największym czynem chłopskim w

okresie 20-lecia w walce o wolność
obywatelską, o prawa chłopskie, o

zabezpieczenie niepodległości kraju
przed niemieckim imperializmem.

Równoczesne wystąpienie chłopów
na terenie c.miu województw (w tym
— w kilkudziesięciu po-wiatach strajk
objął wszystkie wsie w 100 proc.)
niosło ze sobą groźbę podważania
rządów sanacyjnych. W szczególno­

W roku 1937 w dniach od 15 do
25 sierpnia odbył się strajk chłop­
ski, który stanowi w okresie między­
wojennym największe polityczne
wystąpienie chłopów. Dziś obcho­
dzimy dwudziestą rocznicę tego
strajku we Wsi, która wtedy wysu­
nęła się na czoło i poniosła ciężkie
ofiary 9 zabitych przez policję człon,
ków Stronnictwa Ludowego i Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej „Wici".

Zebraliście się tutaj mieszkańcy
Kasinki Małej i innych wsi powiatu
limanowskiego, a także innych po­
wiatów województw krakowskie­
go oraz rzeszowskiego, a także dele­
gacje z całej' Polski. przedstawi­
ciele klasy robotniczej i delegacje
wsi, aby uczcić bohaterstwo chło­
pów krakowskich, rzeszowskich i in­
nych, po to, aby z walk chłopskich
tamtych czasów wyciągnąć naukę do
działania obecnie i na przyszłość.

W latach trzydziestych, a w szcze­
gólności 1935—1937, toczyła się wal­
ka robotników i chłopów przeciwko
władcom przemysłu i obszarnikom.

Robotników reprezentowała PPS
i KPP oraz klasowe związki zawo­
dowe, a chłopów reprezentowało
Stronnictwo Ludowe. W obronie
przywilejów klas panujących wy­
stępował rząd sanacyjny, Stronni­
ctwo Narodowe i kler — poza nie­
licznymi wyjątkami księży sprzyja-,
jących ruchowi chłopskiemu.

Opanowane przez kapitał zagrani­
czny kartele ściągały ze wsi haracz
w postaci wysokich cen za artyku­
ły przemysłowe i czyniły nieopłacal­
ną pracę rolnika, a w miastach
stwarzały masowe bezrobocie, ogra­
niczając produkcję przemysłową dla
utrzymania wysokich zysków.

Obszarnicy, korzystając z taniej
siły roboczej wskutek jej nadmia­
ru, wytrzymywali konkurencję cen

przemysłowych, zwłaszcza, że posia­
dali monopol na popłatne uprawy
roślin przemysłowych i eksporto­
wych oraz dostaw dla wojska. - Ko­
rzystali oni z dopłat rządowych do
wielu artykułów eksportowanych.

Obszarnicy, mając — obok przed­
stawicieli wielkiego przemysłu —

swój udział w rządzie, przeciwsta­
wiali się reformie rolnej. Miliony
chłopów gnieździły się na 2—3 mor­
gowych skrawkach ziemi, a równo­
cześnie byli w Polsce tacy hrabio­
wie i książęta, jak Zamojski, Ra­
dziwiłł, Potocki i inni, którzy po­
siadali dobra liczące dziesiątki ty­
sięcy hektarów.

Sytuację najbiedniejszych chłopów
pogarszało jeszcze to że kraje za­
morskie i europejskie zamknęły
wrcta dla polskich emigrantów, któ­
rych setki tysięcy wyjeżdżało przed
pierwszą wojną światową.

Jako środek do ■utrzymania przy­
wilejów klas panujących rządy sa­
nacyjne stosowały coraz większe o-

graniczanie wolności obywatelskiej,
możliwości udziału robotników i

chłopów w rządzeniu krajem, pozba­
wianie prawa wyborczego, zamy­

kanie dróg do oświaty i kształcenia
zawodowego. Wystarczy tylko przy­
pomnieć, że spośród ogółu młodzie­
ży wiejskiej w wieku od 18 do 24
lat — 52 proc, nie mogło znaleźć
żadnej pracy ani w mieście, ani na

wsi.

Rządy sanacyjne i partie obszar-
niczc-burżuazyjne coraz bardziej od­
gradzały naród polski od możliwo­
ści współpracy z demokratycznymi
państwami burżuazyjnymi na zacho.’
dzie, od sąsiadującej z nami Cze­
chosłowacji i od Związku Radziec­
kiego, a wiązały się coraz bardziej
z państwami faszystowskim': z

hitlerowskimi Niemcami, z Wło­
chami i Hiszpanią — szuka­
jąc tam politycznych wzorów
i oparcia przeciwko własne­
mu narodowi. Wielki niepokój wśród
chłopów i robotników ze względu na

jawne plony hitlerowskiej napaści
na Pclskę budziło coraz większe u-

zależnianie się sanacji od III Rze­
szy.

Władcy sanacyjni jeździli do nich
uczyć się faszystowskiego terroru i

gościli polityków hitlerowskich w

Polsce, urządzając im polowania
i uczty. Ta niewczesna gościnność
i ślepota Becka, Rydza i Skłądkow-
skiego ułatwiła hitlerowcom zorga­
nizowanie i uzbrojenie szowinistycz­
nych elementów niemieckich, za­
mieszkujących Polskę, którzy tyle
ciosów w niscy wymierzyli naszym
wojskom w roku 1939.

a) Lata 1935—1937 były kulminacyj­
nym okresem rewolucyjnego ruchu
chłopów i robotników. Ogranicza­
nie wolności i praw obywatelskich
przez faszystowskie rządy piłsudczy.
zny wywoływało wzburzenie społe­
czeństwa.. W kwietniu 1935 roku
została bezprawnie narzucona na­

ści w strajku wystąpili z wielką siłą
chłopi małopolscy, dobrze zorgani­
zowani, a nawet częściowo uzbro­
jeni.

Przez podjęcie strajku rolnego
chłopi dążyli do zmiany rządu —

i jeśli nie do całkowitej — to do

stopniowej, częściowej zmiany ustro­
ju w kierunku ludowo-demokraty­
cznym. Był to czyn rewolucyjny,
samodzielny czyn chłopski. Wyglą­
danie pomocy i poparcia od robotni­
ków nie zmniejsza wagi i samodziel­
ności tego czynu.

Stronnictwo Ludowe okazało się
nowoczesną organizacją polityczną
chłopów. Było ono uznane przez
masy chłopskie jako ich reprezen­
tacja. Chłopi wierzyli, że pod kie­
rownictwem Stronnictwa Ludowego,
współdziałającego z partiami robot­
niczymi, wywalczą należne im pra­
wa we współrządzeniu państwem i

pożądane zmiany ustrojowe w dzie­
dzinie reformy rolnej, likwidacji
karteli, dostępu do oświaty. Jednak
wewnętrzne różnice polityczne roz­
dzierały Stronnictwo i paraliżowały
skuteczność jego działania. Prokla­
mując strajk pod naparem chłopów
rwących się do walki, władze Stron­
nictwa nie zrobiły należytego wy­
siłku polityczno-organizacyjnego, aby
zapewnić skuteczność działania, a

zdały się jedynie na jego żywiołowy
przebieg.

Ściślejsze kierownictwo organiza­
cyjne stroikiem istniało dopiero od
powiatu w dół, a jeszcze częściej do-
oiero w poszczególnych gminach. Ta
słabość kierownictwa i łączności na

szczeblu wojewódzkim i centralnym
Stronnictwa Ludowego stawiała wal­
czących chłopów w niepewnej sytu­
acji i spowodowała częściowo przy­
padkowe straty. Chłopi wiązali ze

strajkiem wielkie nadzieje zmian,
podczas gdy niektórzy ludzie z kie­
rownictwa SL potraktowali go jako
jedną 2 manifestacji, mających wy­
kazać popularność Stronnictwa
wśród chłopów i wzbudz ć większy
respekt dla żądań ludowców stawia­
nych władzom sanacyjnym.

Trzeba także jako przyczynę za­
łamania się strajku uznać zbyt sła­
be poparcie chłopów przez ośrodki
robotnicze. Dopiero w ostatnich
dwóch dniach strajku chłopskiego,
a więc po stoczeniu głównych walk
i załamaniu się jego, kilka miast ma.

łopolskiph z Krakowem na czele o-

głosiło robotnicze strajki solidarno­
ściowe. Nie było to wina robotni­
ków, lecz prawicy PPS, która posia­
dała władzę w Centralnym Komi­
tecie Wykonawczym i robiła wszyst­
ko, aby nie dopuścić do wystąpie­
nia robotników wspólnie z chłopami.
Organizacje krakowskie PPS zorga­
nizowały wspólnie z komunistami
strajki solidarnoścfbwe wbrew za­
kazem władz centralnych PPS.

M .mo wymienionych tu a także i
innych słabości i błędów w przy­
gotowaniu i przeprowadzeniu straj­
ku chłopskiego w 1937 roku, wstrzą­
snął on całym społeczeństwem i od­
bił się szerokim echem za granicą.
Sanacyjny reżim poczuł s;e zagro­
żony i.obawiał się, że ponowienie
takiego strajku z poparciem klasy
robotniczej może stać s’e przyczyną
lego upadku. Dlatego rcb'ł wszystko.
abv rozbić przygotowania strajkowe
uchwalone na kongresie SL w Kra­
kowie. w lutom roku 1938.

Spośród 108 chłopów (w tom dwie
kobiety), którzy polegli w bezpośred­
nich starciach z granatowa pclicia
W latach 1932—1937, najw ększą ilość?
ofiar ponieśli chłopi w czasie straj­
ku 1937 roku.

Zginęło wtedy w ciągu kilku dni
od kul policyjnych 42 chłopów, (w
tym jedna kobieta i jedno dziecko)
— wszyscy z Małopolski. A ogółem
wśród zabitych w okresie walk
1932—1937 r. oprócz 13 ofiar chłop­
skich z b. Kongresówki — pozostali
w liczbie 95 wszyscy chłopi — bo­
haterowie z Małopolski.

Uczci.jmy na dzisiejszym wielkim

zgromadzeniu w jednej z tych wsi,
które poniosły najcięższe straty, pa­
mięć bohaterów poległych w sierp­
niu 1937 r„ pamięć bohaterów po­
ległych w Kasince i woj. krakow­
skim, jak również w rejonie Majda­
nu S:eniawsk;ego i w innych
wsiach woj. krakowskiego i rzeszow­
skiego. Dlatego też Dozwólcie, że po
to, abv każdy z was zapamiętał so­
bie bohaterów, odczytom pełną listę
poległych w 1937 r. chłopów:

Kasinka Mała. pow. Limanowa —

oolegli: Stanisław Bolisega, Józef
C ężik, Franciszek Cyrek, Franciszek
Jakubiak, Józef Jakubiak, Włady­
sław Kucharczyk, Jan Piwowarski,
Andrzej Płoskonka, Franciszek Wi­
dzisz,

Majdan S:eniawski, pow. Jarosław;
Katarzyna Brzyska, M koła.i Brzyski,
Wojc’ech Brzózka, Edward Działo,
Adam Gąsior, Stanisław Gąsior, Mi­
chał Gułak. Jan Kłos, Józef Mazur,
Kazimierz Pokrywka, Stanisław Po­
łeć, Stanisław Sikora, Ludwik
Szyszka, Michał Witko, Stanisław
Zwoliński,

Munina, pow. Jarosław:
Franciszek Bichajło, Jan Duda, Szy­

mon Dupei, Jan Gilarski, Antoni Lis,
Franciszek Sęk, Franc szelc Solak,

Dydnia, pow. Brzozów:
Kazimierz Dmitrzak, Jan Pajęcki,

Józef Pajęcki, Kazimierz Sokołow­
ski,

Kurów, pow. Bochnia:
Wincenty Piechnik, Stanisław

Swięch,
Harta, pow. Brzozów:
Jan Galej, Józef Surmacz.
Rdzawka, pow. Nowy Targ:
Franciszek Pranica,
Grębów, pow. Tarnobrzeg:
Piotr Szewc,
Chojnice, pow. Jaworów:
Julian Swiątyński.
W całym kraju za uczestnictwo w

strajku aresztowanych było ok. 6 tys.
osób, a spośród nich skazanych na

kary więzienia według posiadanego
spisu imiennego z 52 tylko powiatów
— 617 chłopów.

Historia następnych ciężkich lat

wojny z Niemcami a także okupacji

hitlerowskiej wykazała haniebną
rolę kliki sanacyjnej, która pozosta­
wiła bezbronny naród na pastwę
wroga, a sama ratowała się uciecz­
ką za granicę.

Ciężar walki z okupantem podjęli
ci, d0 których strzelała granatowa
policja, których pozbawiono przed
wojną praw obywatelskich. Więk­
szość członków Związku Młodzieży
Wiejskiej „Wici" i aktywniejszych
członków Stronnictwa Ludowego za­
ciągnęła się do Batalionów Chłop­
skich, część z nich znalazła się także
w szeregach Gwardii Ludowej i
AK.

Pierwsze dwa lata okupacji skom.
plikowały zagadnienie współpracy
ruchu ludowego z rewolucyjnym ru­
chem robotniczym wskutek rozwią­
zania KPP, jak również wskutek za_
warcia przejściowego układu Hitlera
ze Związkiem Radzieckim. Rozwój
polityczny konspiracji potoczył się
jednostronnie — uległ uwstecznie-
niu — zmontowana została ugoda
czterech stronnictw łącznie z ende­
kami. Znalazło się tam i SL wraz

z „Wiciami". Dlatego też po napaści
Hitlera na ZSRR i powstaniu PPR
niełatwo było odbudować dawniej­
sze powiązania we współpracy i so­
juszu robotniczo-chłopskim.

Niemniej jednak z każdym następ­
nym rekiem walki przeciwko oku­
pantowi, w której PPR odgrywała
coraz większa rolę, a wśród społe­
czeństwa polskiego wzrastało prze­
konanie, że wyzwolenia można o-

czekiwać tylko ze wschodu, powoli
wzmacniał się sojusz robotniczo-
chłopski, upowszechniała się idea
współpracy ze Związkiem Radziec­
kim.

Trafne i odpowiadające rzeczywi­
stemu układowi sił klasowych i po­
litycznych było usiłowanie ze stro­
ny PPR nawiązania współpracy z

„Roch“_em, czyli konspiracyjnym
Stronnictwem Ludowym, które re­
prezentował zamordowany przez hi­
tlerowców I sekretarz KC PPR —

Paweł Finder, a później Gomułka,
Kliszko i Bieńkowski. Znam te

sprawy o tyle, że sam na prośbę
Findera poiśredniczyłem w czasie
okupacji w próbie nawiązania tej
współpracy między PPR i SL.

W kierownictwie „Roch’‘-a jednak
powiązania z prawicą zaszły tak da­
leko, że nie było ono zdolne —

mimo naporu dołów —■do zawar­
cia porozumienia z PPR. Toteż jak-,
kolwiek grupa „Woli Ludu1’ i SL

była początkowo wąska, to jednak
jej decyzja w oparciu o lewicę BCh,
co do współpracy z PPR i lewicą
PPS oraz udział w pierwszych rzą­
dach ludowych, mają historyczne
znaczenie dla ruchu ludowego i dla
Polski.

Wprawdzie udało się jeszcze Mi­
kołajczykowi na gruncie narosłych
latami kompleksów obrócić polity­
kę przeciwko ludowo-demokratycz­
nemu ustrojowi, ale w niedługim
czasie powstała w samym PSL sil­
na opozycja chłopska przeciw pra­
wicy. Wprowadziła ona ruch ludo­
wy na tory radykalnych przemian
i, po odrzuceniu w październiku
szkodliwych metod prześladowania
przez beriowszczyznę uczciwych lu-
.dowców jesteśmy obecnie na. dro­
dze zjednoczenia wszystkich sił ru­
chu ludowego dla marszu do socja­
lizmu polską drogą, . wspólnie z

PZPR.
Obecnie, po październiku, są wa­

runki dla wszystkich ludowców do
współpracy w budow-e Polski ta­
kiej, jaka jedynie może być pań­
stwem suwerennym, jaka może za­
bezpieczyć interesy ludu — to jest
Polski Ludowej, socjalistycznej.

Je:t miejsce dla chłopów i jest
właściwa rola dla ZSL, które na

najbliższym kongresie winno wró­
cić do starej, krótkiej nazwy: Stron­
nictwo Ludowe.

Odrzućmy wszystkie błędy po­
pełnione w przeszłości przez Stron­
nictwo Ludowe, ale weźmy za

przykład ofiarność szeregów chłop­
skich tego Stronnictwa.

Ich wiarę we własne siły i ich
dążność, dobudowania Polski Lu­
dowej, ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej.

Oddajmy także hołd zasługom
orawdziwych przywódców chłops­
kich z przeszłości, którzy wpraw­
dzie popełnili błędy, ale w decy­
dujących walkach z faszyzmem i w

zakładaniu fundamentów Polski Lu­
dowej stali po stronie demokracji,
postępu i sprawiedliwości. Takim

przywódcą chłopskim był Wincen­
ty Witos — prezes Stronnictwa Lu­
dowego, więzień brzeski i więzień
hitlerowskiej okupacji, a po wojnie
wiceprezydent Krajowej Rady Na­
rodowej.

Cczcijmy pamięć największego
wychowawcy chłopskiego — Ignace­
go Solarza, ofiarnej bojowniczki —

Ireny Kosmowskiej i innych wybit­
nych i zasłużonych działaczy ruchu
ludowego, którzy do końca życia słu­
żyli sprawie wsi i ojczyzny.

IV.
. W porównaniu z okresem przed­

wojennym, w Polsce Ludowej został
rozwinięty przemysł, zbudowano
szereg hut, wiele kopalń, fabryk itp.

Znacznie wzrosło zaopatrzenie rol­
nictwa w maszyny, nawozy sztuczne
i energię elektryczną; zwiększa się
spożycie mięsa, a konsumpcja cukru
podwoiła się przeciętnie na jednego
mieszkańca w Polsce. Niemniej je­
dnak warunki materialne życia lud­
ności w Polsce są jeszcze złe. Wyni­
ka to, mimo osiągnięć, ze zbyt ma­
łej jeszcze produkcji przemysłowej
i rolnej w przeliczeniu na jednego
mieszkańca. Poprawa warunków ży­
cia może być osiągnięta jedynie
przez powiększenie produkcji. Rzecz
jasna, że chodzi tu o faktyczny wzrost

produkcji, a nie o pozorny. Pozorny
wzrost produkcji można uzyskać przez
inwestycje w nowe przedsiębiorstwa,
dopuszczając równocześnie do znisz­
czenia starych, wskutek zaniedbania
remontów tych przedsiębiorstw. Nie­
stety, w ubiegłych latach często o

kroju. Klasa chłopska jest jednak
bardzo niejednolita. Składa się z wła­
ścicieli większych 1 mniejszych go­
spodarstw. a także z chłopów bez­
rolnych, żyjących z pracy najemnej.
Grupy te są jednak bardzo nierów­
ne co do liczebności. Podstawową
masę chłopską stanowią chłopi ma­
łorolni i średniorolni. Zjednoczone
Stronnictwo Ludowe powinno re­
prezentować właśnie te grupy klaso­
we chłopów, które stanowią 'ponad 90
procent ogółu ludności wiejskiej, a

także wciągać w swe szeregi chło­
pów bezrolnych, rzemieślników wiej­
skich i inteligencję związaną ze

wsią. Jeżeli nasze Stronnictwo chce
być reprezentacją chłopów, musi
walczyć o to. aby sprawy wsi i
rolnictwa były dostatecznie uwzglę­
dniane w całości życia społecznego
i państwowego. Równocześnie jed­
nak nie można ograniczać zaintere­
sowań chłonskich tylko do spraw
wiejskich. Chłopi powinni także
współdecydować o sprawach ogól-
nopaństwowych i odpowiadać wraz

z robotnikami za całość interesów
państwa. Istnienie i działanie sa­
modzielnej partii chłopskiej jest w

naszych warunkach konieczne. Uza­
sadnieniem tego jest rewolucyjna
przeszłość ruchu ludowego, wielole­
tnie tradycje walki politycznego ru­
chu chłopskiego o interesy mas

chłopskich i zaufanie, jakim ruch
ten był przez te masy w przeszło­
ści obdarzany.

Oczywiście stronnictwo chłopskie
nie może kwestionować słuszności

współdziałania i przyjaźni z robo­
tnikami i z partią robotniczą, ale
zachodzi konieczność prawidłowe­
go określenia zasad sojuszu robo­
tniczo-chłopskiego, jak również
właściwego wykonywania go.
Współpraca pomiędzy ZSL i PZPR

powinna rozwijać się na zasadach

przyjaźni, wzajemnej krytyki i
kontroli, na zasadach wspólnej od­
powiedzialności za rozwój Polski
Ludowej. Głównym organem - tej
współpracy winny być komisje po­
rozumiewawcze na wszystkich
szczeblach organizacyjnych.

Przez wspólne rozwiązywanie ro­
zlicznych trudności powinniśmy
wzmacniać obydwie organizacje
partyjne i zabezpieczać interesy
chłopskie i całego społeczeństwa.
Tak też tę sprawę określa „Dekla­
racja o zasadach współpracy’1, pod­
pisana przez obie partie.

W poprzednich latach sojusz ro­
botniczo-chłopski uległ daleko
idącym wypaczeniom. Jako główną
zasadę sojuszu akcentowano hege­
monię klasy robotniczej.. Była to
formuła osłaniającą panowanie biu­
rokracji nad wsią. Sami robotnicy
nie wykazywali i nie wykazują
dążności do panowania nad chło­
pami, wypowiadają się raczej przy
każdej okazji za braterską współ­
pracą.

Nasze Stronnictwo musi włożyć
wiele pracy w to, aby sojuszowi ro­
botniczo-chłopskiemu nadać chara­
kter demokratycznej platformy
współpracy zaprzyjaźnionych klas

pracujących, a są ku temu dobre
warunki, gdyż partia robotnicza od­
nosi się do spraw chłopskich i do
naszego Stronnictwa z przyjaźnią i
zrozumieniem.

Klasa robotnicza jest istotnie
klasą przodującą w rozwoju spo­
łeczeństwa, ponieważ pracuje cna

w przeważającej mierze w dużych
zakładach przemysłowych, obejmu­
jących często po kilka, a nawet i

po kilkanaście tysięcy robotników
i mieszka w wielkich skupiskach
miejskich. Wskutek tego istnieje
łatwość zorganizowania się robotni­
ków w wielką siłę i decydowania o

ważnych sprawach państwowych.
System pracy robotników jest u-

społeczniony. Uspołecznienie pro­
dukcji przemysłowej ną bazie no­
woczesnej techniki w porównaniu
z prymitywnym prywatnym warsz­
tatem rzemieślniczym czy rodzin­
nym gospodarstwem chłopskim,
czyni z robotników siłę przodującą
w społeczeństwie, ponieważ jest to
doskonalsza forma organizacji pro­
dukcji, zapewniająca o wiele wyż’
szą wydajność pracy i dająca mo­
żliwości klasie robotniczej torowa­
nia nowych dróg przyszłości dla
społeczeństwa.

Rozwój miast, przemysłu i tech­
niki stawia przed chłopami koniecz­
ność wprowadzenia takich form
organizacji w rolnictwie, aby wyko­
rzystać wszystkie nowe środki, ja­
kie może wytworzyć przemysł, do
podniesienia produkcji rolnej. Jeśli
rolnicy tego nie potrafią, czy też nie
mają do tego sprzyjających warun­
ków, to wydajność ich pracy bę­
dzie niska, a warunki materialne
ciężkie.

Aby wyrównać różnice pomiędzy
miastem i wsią, trzeba wieś jak
najlepiej organizować j korzystać ze

wszystkich nowoczesnych środków
technicznych dla podniesienia pro­
dukcji rolnej — inaczej nie pomo­
gą żadne pobożne życzenia, aby
zrównać warunki życia wiejskiego
z miejskimi i podnieść znaczenie
rolnictwa w pąństwie. Dla stałe­
go zwiększania produkcji rolnej ko­
nieczne jest kształcenie ogólne i
rolnicze młodzieży wiejskiej. Elek­
tryfikacja, mechanizacja, nowoczes­
na agrotechnika, melioracje i spół­
dzielczość rolnicza wymagają ogól­
nego wysokiego poziomu ludności

wiejskiej j dużej ilości specjalistów.
Dlatego też trzeba rozwinąć system
oświaty i kształcenia rolniczego mło­
dzieży wiejskiej. Tylko bowiem

fachowi, przygotowani rolnicy zdol­
ni są przełamać zastój w produk­
cji i rozwinąć ją według istnieją­
cych możliwości i żywotnych po­
trzeb całego narodu. To jest zara­
zem właściwa droga do przemian
ustrojowych w rolnictwie.

tym zapominano, uprzywilejowując
nadmiernie niektóre gałęzie przemy­
słu ciężkiego, a zaniedbując prze­
mysł lekki, rolnictwo i rzemiosło.
Jedynie troska o budowę nowych
przedsiębiorstw i domów, z równo­
czesnym zabezpieczeniem i ulepsze­
niem tego, co zostało zbudowane
dawniej, jedynie budownictwo ma­
sowe nowych domów, z równoczes­
nym zabezpieczeniem i remontem

starych, może przynieść dobre skut­
ki gospodarcze.

My rozumiemy, że zarówno inte­
resy chłopskie jak i całego społe­
czeństwa mogą być zabezpieczone
tylko przy równoczesnym i równo­
miernym rozwoju przemysłu i rol­
nictwa. Chłopi domagają się więk­
szej ilości artykułów przemysłowych
i urządzeń technicznych.

Rozumieją a także i uznają po­
trzebę lepszego zaopatrzenia miast
w żywność. Nie ma więc sprzeczno­
ści w poglądach miasta i wsi co do
potrzeby wszechstronnego rozwoju
całej gospodarki kraju.

Do czynników kierowniczych na­
leży oczywiście obowiązek odrzuce­
nia wyolbrzymionych bolączek i,e-
goistycznych żądań, ale niemniej o-

bowiązkiem ich jest także poważne
potraktowanie opinii dotyczącej spo_
sobów ulepszenia gospodarki i za­
stosowania koniecznych do tego
środków. Dla naszego kraju w do­
bie obecnej jest to szczególnie ważne,
gdyż mamy przed sobą dwa równo­
czesne zadania: podniesienie produk­
cji i przebudowę ustroju gospodar­
czego, a zwłaszcza rolnego. W za­
kresie rolnictwa oba te zadania nie
udały się nam w okresie planu 6-let-
niego, ponieważ usiłowaliśmy je
chłopom z góry narzucić i oderwa­
liśmy jedno od drugiego, powodując
zahamowanie produkcji rolnej.

Uzgadnianie z chłopami zasad poli­
tyki rolnej w państwie, w którym
na wsi żyje połowa ludności i ist­
nieje sześćdziesięcioletnia tradycja
chłopskich organizacji politycznych
i społecznych, nie może się odby-'
wać w jakiś indywidualny sposób,
ani też tylko przez tzw. wsłuchiwa­
nie się w głos mas. Uzgadnianie,
które przyniesie pożytek i zostanie
uznane przez ogół chłopów, może się
dokonywać jedynie przez reprezen­
tację chłopską, jaką mogą w skom­
plikowanym życiu społeczeństwa
spełniać partie polityczne i organi­
zacje zawodowe. Partią polityczną
i organizacją zawodową może być
prawdziwa reprezentacja chłopska
tylko wtedy, gdy posiada program
odzwierciedlający potrzeby narodu
jak również postępowe'dążności i
słuszne interesy wsi i jeśli ta partia
składa się w przeważającej części
z członków-chlcpów. a władze tych
organizacji wybierane są przez człon­
ków, nie zaś narzucane od góry.

W Polsce rolę politycznej repre­
zentacji chłopów powinny spełniać
dwie partie: Zjednoczone Stronnic­
two .Ludowe i Polska ZjednoczonaBartla’Robółnicza. ZSL jest partią
wyłącznie ehłopsrą' PZPR jest par­
tią robotniczą, lecz posiada program
rolny i na zasadach sojuszu robot­
niczo-chłopskiego skupia również w

swych szeregach chłopów tak, jak
to podkreślił w dzisiejszym przemó­
wieniu II sekretarz KC, że PZPR

jest partią ludu pracującego i sku­
pia w swych szeregach robotników
1 chłopów.

Istota sprawy w stosunkach mię­
dzy władzami państwowymi a wsią
tkwi w zrozumieniu właściwej roli
klasy chłopskiej.

Według obowiązujących u nas do
niedawna formuł teoretycznych, ro­
la chłopów w państwie budującym
ustrój socjalistyczny była bierną.
Według tych formuł na wsi powinna
być przeprowadzana rewolucja od
góry. Z takimi formułami jest w

swej Istocie niezgodna idea soju­
szu robotniczo-chłopskiego.

Ubiegłe lata wykazały, że chłopi
nie chcą zgodzić się ną rolę bier­
nej masy, na której próbowali do­
wolnie eksperymentować urzędnicy
partyjni i państwowi.

Na wsi od dawna istniały głębokie
różnice klasowe i nadal istnieją —

choć już nie tak wielkie, jak za

czasów panowania burżuazji. Jed­
nakże podział wsi na klasy, -a zwła­
szcza zaszeregowanie poszczególnych
gospodarstw do określonych grup
klasowych, dokonywane przed paź­
dziernikiem, w praktyce przez róż­
nych „urzędników od socjalizmu11 było
najczęściej błędne i w gruncie rzeczy
skierowane było przeciwko szerokim
kręgom średniorolnych chłopów. Ni­
gdy też ten urzędniczy podział wsi
na klasy nie został przez chłopów
uznany za słuszny. Polityka oparta
na tym podziale przyczyniła się do
zmniejszenia produkcji w setkach
tysięcy gospodarstw rolnych.

Gdybyśmy jednak obecnie zapom­
nieli o trudnych warunkach mniej­
szych gospodarstw, popełnilibyśmy
nowe błędy, które by również hamo­
wały rozwój produkcji, zważywszy
że w wielu województwach gospo­
darstwa mniejsze stanowią podsta­
wową masę drobnych przedsię­
biorstw rolnych. Ale pozą tym nie
chodzi tu tylko o produkcję, choć
jest ona niezmiernie ważna. Polska
Ludowa różni się tym od Polski ka­
pitalistycznej, że troszczy się w

pierwszym rzędzie o zabezpieczenie
praw i o poprawę warunków życia
dla tych, którym powodzi się
najgorzej i którzy byli lub są je­
szcze wyzyskiwani przez bogaczy.

Jedną z głównych cech samodziel­
nej partii chłopskiej jest jej pro­
gram. Nasze Stronnictwo nie posia­
dało w minionym okresie upadku
życia politycznego własnego progra­
mu. Obecnie, kiedy zaszły w Polsce
tak wielkie zmiany na lepsze, Zjed­
noczone Stronnictwo Ludowe po­
winno rozwinąć wszechstronną
działalność polityczną — a do tego
potrzebny jest własny program, nie
tylko na dziś, ale i na dalsze lata. W
przeciwnym razie działalność nasza

będzie miała charakter doraźny, oko­
licznościowy i z konieczności nie­
konsekwentny.

Program ZSL powinien się op rzeć
na postępowych dążnościach klasy
chłopskiej, jako współgospodarza

mi jest wcielana w życie przez
Sejm i rząd. Stwarza to sprzyja­
jące warunki dla rozwoju chłopskiej
gospodarności, psłnego zagospoda­

rowania ziemi i wzrostu produkcji
rolnej. Już w ciągu kilku miesię­
cy od tej decyzji widać dobre wy­
niki, szczególnie na Ziemiach Za­
chodnich. W takich najdalej na pół­
nocny zachód położonych powiatach,
jak Kamień Pomorski w woj. szcze­
cińskim i inne, gdzie w poprzednich
latach chłopi składali po kilkaset
wniosków rocznie, zrzekając się go­
spodarstw, w roku bież. — zamiast
zrzeczeń wpłynęło do powiatowych
rad narodowych po kilkaset podań o

przyznanie nowych gospodarstw.
Podobnie, jest w woj. wrocławskim
i innych województwach na Zie­
miach Zachodnich.

Uchwalona niedawno przez Sejm
ustawa o obrocie ziemią i anulowa­
nie dekretu z 9 lutego 1953 r. o

przejmowaniu ziemi chłopskiej przez
państwo dla zagospodarowania,
stworzyło warunki dla umocnienia
wśród chłopów poczucia stałości po­
siadania i użytkowania ziemi.

Najważniejszym obecnie zadaniem
zarządów rolnictwa i Ministerstwa
Rolnictwa jest jak najszybsze i jak
najsprawiedliwsze dokonywanie po­
miarów, klasyfikacji i regulowania
własność gospodarstw na podstawie
wydanych ustaw sejmowych i u-

chwał Rady Ministrów.
Jest obecnie przygotowywany

przez Radę Ministrów projekt usta­
wy o warunkach wykupu ziemi pod
wznoszone według planu narodowe­
go, fabryki i inne urządzenia pań­
stwowe. Projekt ten przewiduję
takie odszkodowanie dla rolników,
aby zabezpieczyć im w pełni możli­
wość dalszego gospodarowania oraz

nie pogorszyć warunków bytowych
tych rodzin chłopskich. Na tego­
rocznej sesji sejmowej będzie on

rozpatrywany i uchwalony.Źe spraw dotyczących własności
ziemi ważne jest zakończenie rozli­
czeń z parcelantami okresu między­
wojennego i pełne uwłaszczenie ich.
Wnioski w tej sprawie są opraco­
wywane przez Wydział Rolny NK
ZSL i przez Ministerstwo Rolni­
ctwa.

Na polecenie Rady Ministrów robi
się obecnie spis i szacunek w gospo­
darstwach położonych w tzw. pasie
przyczółkowym oraz w tych wsiach,
które zostały zniszczone przez bandy
kontrrewolucyjne, bądź też w toku
walki z tymi bandami. Już w nie­
długim czasie Rada Ministrów po­
winna rozpatrzyć wnioski w tej
sprawie, aby udzielić zapomóg i dłu­
goterminowych kredytów tym go­
spodarstwom z wymienionych grup,
które dotychczas nie zdołały dźwig­
nąć się z ruiny, w jakiej zostały po­
grążone przed laty.

Dokonane zmiany w Państwowych
Gospodarstwach Rolnych, jak usa­
modzielnienie ich i wyzwolenie od
uciążliwej biurokracji oraz popra­
wienie warunków uposażenia robot­
ników rolnych i dopuszczenie ich do
zarządzania przez powstające rady
robotnicze w PGR-ach, powinny
stopniowo wpływać na polepszenie
ich gospodarki i doprowadzić do
przekształcenia ich we wzorowe so­
cjalistyczne przedsiębiorstwa rol­
ne. Dla podniesienia poziomu PGR
konieczne jest odciążenie ich cd o-

bowiązku uprawy ziemi w tych wa­
runkach, gdzie produkcja PGR-ow-
ska nie może się rozwinąć. Dlatego
też powinno się oddzielić od PGR
różne enklawy i nieopłacalne resz-

tówki oraz inne grunty, nie nada­
jące się do gospodarki PGR-owskiej.
Grunty te należy przekazać na Fun­
dusz Ziemi i rozparcelować pomię­
dzy chłopów na zasadzie długoletnich
spłat. Jest to aktualne, przede
wszystkim na Ziemiach Zachodnich.
Już w tym roku przeznaczono na

teji cel 200 tys. ha ziemi, a na pewno
w latach następnych można będzie
jeszcze rozparcelować 500—800 tys.
ha, łącznie z innymi gruntami pań­
stwowymi.

W porównaniu z latami ubiegłymi
Uległo poprawie zaopatrzenie wsi.
Najlepsze wyniki osiągnięto pod
względem dostaw cementu na wieś.

Dostawy te zwiększyły się o 76 pro­
cent w porównaniu z rokiem ubieg­
łym. Przemysł maszynowy nato­
miast nie wywiązał się z dostaw
młccarń, kosiarek i innych maszyn
rolniczych. W dalszym ciągu braku­
je części zamiennych, mimo że dwa
razy podnoszono ich cenę. Należy
żądać od przemysłu maszynowego
poprawy i przyśpieszenia produkcji
dla potrzeb rolnictwa przez .nowe,
dodatkowe inwestycje.

W przyszłym roku należy rozwi­
nąć wypał wapna w cukrowniach w

okresie pomiędzy kampaniami cu­
krowymi. Powinno to dać do końca
1960 r. 1140 tys. ton wapna, o ile
zabezpieczy się cukrowniom odpo­
wiednie dostawy kamienia wapien­
nego i koksu.

Jeszcze w tym roku powinno się,
o ile tylko nam się to uda w trud­
nych warunkach finansowych, zwięk­
szyć kredyty dla chłopów w wysoko­
ści 200 min zł; przeznaczone w bud­
żecie kredyty w sumie 1200 tys. zł

zostały już prawie w całości przez
chłopów wykorzystane. W tej dzie­
dzinie sami chłopi mogą dużo zro­
bić przez rozwinięcie spółdzielczych
kas kredytowych i gromadzenie
własnych środków na wzajemną po­
moc kredytową.

Zapoczątkowana zmiana w syste­
mie świadczeń wsi na rzecz pań­
stwa powinna być nadal prowadzo­
na. Dalsze znoszenie obowiązko­
wych dostaw i .przechodzenie na wy­
mianę handlową, zgodną z prawem
wartości i wymogami opłacalności
produkcji, będzie przeprowadzane w

miarę nagromadzenia rezerw zbożo­
wych i innych oraz środków pienięż­
nych. Dlatego też możliwości likwi­
dowania obowiązkowych dostaw są
zależne od wykonania obowlą-

(Dalszu ciaa na sir. 3)

Ogłoszona w „Wytycznych polityki
rolnej** KC PZPR i NK ZSL zasada
przestrzegania prawa własności zie­
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Władze USA zapowiadają
stosowanie represji wobec

studentów amerykańskich udających się do Chin
NOWY JORK (PAP). Przedstawi­

ciele władz USA zapowiadają stoso­
wanie represji wobec studentów a-

merykańskich, którzy wyjeżdżają do
Chin na zaproszenie Ogólnochińskięj
Federacji Młodzieży. W kołach urzę­
dowych twierdzi się, że ambasada
USA w Moskwie otrzymała polece­
nie unieważnienia paszportów mło­
dzieży amerykańskiej, która w

Komisja Prawna izby
Reprezentantów

za zniesieniem przepisów
o pobieraniu odcisków palców

WASZYNGTON (PAP. — Korni-'
sja Prawna Amerykańskiej Izby
Reprezentantów zatwierdziła w pią­
tek ustawę przewidującą m. in.
zniesienie przepisów, według któ­
rych każdy cudzoziemiec przybywa­
jący do USA musi złożyć odcisk
palców.

Donosząc o decyzji komisji praw­
nej agencja Associated Press zazna­
cza, iż wspomniane przepisy budzą
niezadowolenie za granicami USA
i były np. przyczyną, dla której
balet moskiewski musiał zrezygno­
wać z przybycia na tournee do Sta­
nów Zjednoczonych,

Komisja prawna przesłała wsporm
nianą ustawę do Izby Reprezentan­
tów.

Groński i towarzysze
W®

GRINDELWALD (tel. własny).
Obawy o tragiczny epilog wyprawy polskiego alpinisty — St. Groń­

skiego, któremu towarzyszyli dwaj młodzi wspinacze jugosłowiańscy
okazały się, niestety, trafne. W niedzielę minęło 10 dni od chwili, kie­
dy po wymienionej trójce zaginął ślad. Nie ma więc już praktycznie
żadnych nadziei, by zaginionych odnaleźć żywych.
Przebywający w Chamon.ix tater­

nicy polscy oraz alpiniści francuscy
podejmowali szereg prób, by przyjść
z pomocą ofiarom. Wszelkie akcje o-

kazały się jednakże daremne.
W Alpach panują obecnie kata­

strofalne warunki atmosferyczne.
Masyw Mont Blanc pokryty jest po­
nad metrową warstwą świeżo spa­
dłego śniegu. W tych okolicznościach
ekipy ratownicze, zarówno francu­
ska jak i polska zeszły z gór, tym

r.

99Łajkonik“
komunikuje

Komisja Krakowskiej Gry Liczbo­
wej „Lajkonik" komunikuje, że w

publicznym losowaniu 20-tej gry,
odbytym w dniu 18 sierpnia 1957
zostały wylosowane następujące licz­
by: 84, .52, 26, 5, 4.

Do 20-tej gry zgłoszono 534.160

kuponów n wartości wpłaconych sta­
wek zł. 1,602.480.

Na wygrane przeznacza się 50

proc, wartości wpłaconych stawek tj.
kwotę zł. 801.240.

Zgodnie z p. 10 regulaminu Kra­
kowskiej Gry Liczbowej „Lajkonik"
grających obowiązuje zgłaszanie wy­
granych z 5-ma i 4-ma trafieniami w

dniu losowania w czasie od godz.
12-tej do godz. 20-tej, najpóźniej zaś
w najbliższy poniedziałek po dniu
losowania w czasie od godz. 7-mej
do godz. 15-te.j do Korms.ji Gry
Liczbowej „Lajkonik" w Krakowie
ul. Franciszkańska nr 1 telegrafi­
cznie lub osobiście.

Krótko z zagranicy
KARACZI (PAP). „Po stoczonej

o nią walce ostatnia kobieta opuściła
wieś" — doniosła ostatnio prasa
pakistańska z jednej ze wsi w re­
jonie Dadu.

We wsi tej nie ma obecnie ani
Jednej kobiety. Praktycznie rzecz

biorąę nie ma w niej obecnie rów­
nież mężczyzn, gdyż w liczbie 40
zostali aresztowani przez policję.
Wtedy jeszcze gdy żyła we wsi ta

jedyna, ostatnia kobieta, mężczyź­
ni tej wsi podzielili się na dwa wro­
gie obozy. Przyczyną podziału była

. kobieta. W walce stoczonej między
obu ugrupowaniami zginęło dwóch
mężczyzn. **

Delegacja młodzieży polskiej
wyjechała do Szwecji

17 bm. wyjechała do Szwecji na

zaproszenie Szwedzkiej Rady Mło­
dzieży 2-osobowa delegacja Związ­
ku Młodzieży Socjalistycznej w

składzie: Marian Turski — zastęnca
red. naczelnego „Sztandaru Mło­
dych” i Zygmunt Najdowski. Dele­
gacja weźmie udział w międzynaro­
dowym seminarium młodzieży w Vi-
singsoe. które odbędzie się w dniach
od18do24bm.

rah, który był prokuratorem wojsko­
wym w lutowych procesach przeciw­
ko przywódcom prawicowym oskar­
żonym o spiskowanie przeciwko rzą­
dowi syryjskiemu.

sft
LONDYN (PAP). Jak donosi z Zu­

rychu agencja Reutera, w tamtej­
szych kołach bankowych krążyły w

sobotę pogłoski o możliwości dewa­
luacji funta szterlinga. Już zresztą
od czwartku pogłoski na ten temat

spowodowały stopniowy spadek kur­
su funta na wolnym rynku z 11
franków szwajcarskich do 10.5.

•k
WARSZAWA (PAP). 18 bm. wyje­

chała do Aarhus w Danii delegacja
Studenckiego Towarzystwa Przyja­
ciół Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. W skład delegacji wchodzą:
prezes towarzystwa — Adam Krucz
kowski i sekretarz — Tadeusz Mu-
licki.

Delegacja weźmie po raz pierwszy
udział w dorocznej konferencji mię­
dzynarodowej organiz?„cji, zrzeszają­
cej studenckie organizacje przyja­
ciół ONZ z kilku-^-tu krajów.

*

DELHI (PAP). — Jak donoszą z

Phnom Penh, na niedawnej dorocz­
nej konferencji Ludowej Partii So­
cjalistycznej — rządzącej partii w

Kambodży — podjęta została uchwa­
ła, wypowiadająca się przeciwko za­
kazowi poliganri.

Przeciwko uchwale pądł tylko je­
den głos. Sprzeciwiła się jej młoda
femimstka, która w swym przemó­
wieniu oświadczyła, że jeśli mężczy­
źni mają prawo do kilku żon, to
również kobiety powinny mieć pra­
wo do posiadania kilku mężów. Mło­
da feministka nie uzyskała jednak­
że poparcia innych kobiet, które u-

czestniczyły licznie w konferencji.
Ich zdaniem, ustawa taka nie jest
niezbędna dla równouprawnienia ko­
biet, które w Kambodży wraz ze

zdobyciem niepodległości uzyskały
prawo wyborcze i biorą czynny u-

d.ział w życiu kraju. Wyda’e się, że

decydujące znaczenie dla utrzyma­
nia poligamii w Kambodży miała
tradycja. Obyczaje ludności Kam­
bodży kształtowały się w dużej mie­
rze pod wpływami. Indii, gdzie wie-
lożeństwo (wśród Hindusów) zosta­
ło obalone stosunkowo nie tak
dawno.

*

NOWY JORK (PAP). — Prezydent
Tunisu Habib Bourguiba oświadczył
w sobotę w wywiadzie dla telewizji
amerykańskiej, iż rząd francuski
powinien złożyć oficjalne oświadcze­
nie, deklarując w nim swój zamiar
przyznania Algerowi samorządu.

„Alger będzie niepodległy — po­
wiedział Bourguiba — to nie ulega
wątpliwości. Jestem przekonany, iż
jeśii rząd francuski ogłosiłby wspom­
nianą deklarację, nacjonaliści alger-
scy zgodziliby się na rokowania w

kwestii etapów uzyskania niepodle­
głości''.

*

MOSKWA (PAP). W sobotę przy­
byli tu ż Pekinu członkowie delega­
cji Ogólnoeh niskiego Zgromadzenia
Przedstawicieli Ludowych, udającej
s’ę do Helsinek na zaproszenie Sej­
mu fińskiego. Na czele 9-osobowej
delegacji stoi wiceprzewodniczący
Stałego Komitetu Ogólnochińskiego
Zgromadzenia Przedstawicieli Ludo­
wych Saifuddin Azizow.

LONDYN (PAP). Z Damaszku dono­
szą, żs naczelnym dowódcą armii sy-
fyjskiej został mianowany w sobo­
tę pułkownik Afif Blzri, szef I biu­
ra armii.

Jak wiadomo, dotychczasowy na­
czelny dowódca armii syryjskiej ge­
nerał Nizam ed Din podał się w

w czwartek do dymisji.
Pułkownika Bizri awansowano w

Sobotę do stopnia generała.
W Damaszku oznajmiono także, iż

na stanowisko szefa żandarmerii sy­
ryjskiej powołany został generał Ja-
ir.al Feisal, a na stanowisko jego za­
stępcy — pułkownik Mohamed Jar-

drodze powrotnej z Pekinu przejeż­
dżać będzie przez stolicę ZSRR.
Agencja UP twierdzi, że w podob­
nych wypadkach ambasady amery­
kańskie odbierały paszporty i wy­
dawały ich właścicielom dokumenty
upoważniające tylko do powrotu do
kraju.

„Journal American" broni stanowi­
ska władz, pisząc: „41 studentów
amerykańskich, którzy wybrali się w

podróż do Czerwonych Chi, należało­
by potraktować bardzo surowo".

32 spośród 44 studentów, którzy
udali się do Chin, podpisało bezpo­
średnio przed odjazdem pociągu
oświadczenie, w którym czytamy m.

in.: „Pragniemy dać ponownie wy­
raz temu, że wierzymy w prawo o-

bywateli amerykańskich do Dodróżo.
wania. Pragniemy również' ponownie
stwierdzić, że korzystanie przez nas

z tego prawa nie knliduie z lojalno­
ścią wobec naszego kraju. Reprezen­
tujemy bardzo różne poglądy polity­
czne. Odrzucamy twierdzenie, jako-
byśmy byli narzędziem komunistycz­
nej propagandy. Wraz z p. Dullesem
pragnęliśmy, aby nadszedł dzień,
kiedy narody Chin i Ameryki będą
mogły kontynuować swa długą hi­
storię współpracy i przyjaźni, jesteś­
my przekonani, że postępowanie na­
sze pozostaje w zgodzie z tą na­
dzieją".

bardziej, że przeprowadzony nad
masywem Mont Blanc zwiad lotni­
czy nie wykrył żadnych śladów ży­
cia.

Zdaniem kierownika ekipy pol­
skiej w Chamonix — Żuławskiego,
Groński i jego dwaj towarzysze zgi­
nęli w okolicach Mont Maudit, naj­
prawdopodobniej na odcinku pomię­
dzy Combę Mauditę a Col de la
Brenve. Jest to najniebezpieczniej­
sze miejsce drogi, którą przejść
mieli zaginieni.

Wg opinii kierownika pogotowia
górskiego w Chamonix mogą mi­
nąć nawet miesiące, nim zdoła się
odnaleźć zwłoki trzech alpinistów
i n;m przypadek pozwoli odsłonić
rąbek tajemnicy ukrywający przy­
czynę i miejsce katastrofy.

Ekipa taterników polskich, która
pod kierunkiem dr Hajdukiewicza
przebywała od połowy lipca w Ber-
ner Óberlandzie opuszcza w dniu

dzisiejszym Szwajcarię, udając się
w drogę powrotną do kraju.

ADAM SKOCZYLAS

GAZETA KRAKOWSKA

ka strajku w Kasince — Marcina Szczypkę.
Fot. O. Link

Przemówienie prezesa K ZSL Stefana Ignara
(Dokończenie ze str. 2)

bie-
po-

wielką ulgę
szczególności

wymiar mle-
ha fizycznego

zujących jeszcze dostaw
żących i zaległości z lat
przednich oraz od pełnych wpłat
podatku gruntowego. Podniesienie
cen na materiały budowlane, maszy­
ny i narzędzia rolnicze oraz nawo­
zy sztuczne było niezbędne, aby
państwo, znosząc w pełni obowiąz­
kowe dostawy mleka i częściowo o-

bowiązkowe dostawy zboża, nie mu-

siało nadal dopłacać do produkcji
przemysłowej.

’

Zachwiałoby to

równowagę. finansową i uniemożli­
wiło stopniowe 'wprowadzanie w

życie programu październikowego.
Zniesienie obowiązkowych dostaw

mleka odczuli jako
wszyscy chłopi, a w

chłopi małorolni, gdyż
ka był dokonywany z

bez progresji. Natomiast zmniejsze­
nie o 1/3 w skali krajowej obowiąz­
kowych dostaw zbóż, przyniosło cał­
kowite zwolnienie tylko najmniej­
szych gospodarstw do 2 ha przeli­
czeniowych i poważną ulgę gospo­
darstwom większym, podlegającym
wysokiej progresji. Większość tych
gospodarstw była nadmiernie obcią­
żona i pogrążała się -w ruinie. Dla
nich ta ulga jest słuszna, a nawet

wręcz konieczna. Ale są dziesiątki
tysięcy takich gospodarstw, które
różnymi sposobami, legalnymi i nie­
legalnymi, uchroniły się od złych
skutków progresji i te mają dziś
sytuację najlepszą, uprzywilejowa­
ną w stosunku do gospodarstw mało­
rolnych i średniorolnych. których
nie objęła obniżka dostaw zboża
tylko podwyżka 100 proc, cen na o-

bowiązkowe dostawy.
Dalsza realizacja wytycznych po­

lityki rolnej powinna bardziej u-

względniać potrzeby gospodarstw
małorolnych i średniorolnych w za­
kresie kontraktacji, rozwoju wa­
rzywnictwa, przemysłów wiejskich i

chałupniczych, zaopatrywania w

pierwszym rzędzie w kredyty, zaopa­
trywanie zespołów kółek rolni­
czych w narzędzia i inne ele-

l

rejestracja
„Prawdziwym

będą specjalne
Taką decyzję

dwudniowym
Delhi kierow-

„In-

DELHI (PAP). W najbliższym cza­
sie przeprowadzona zostanie w In­
diach ogólnokrajowa
„świętych ludzi",
świętym" wydawane
dowody tożsamości,
podjęło ostatnio na

posiedzeniu w New
niotwo Eharat Sadhu Samaj,
dyjskiego Stowarzyszenia Sadhu".
„Sadhu" to święty człowiek, który
życie swoje poświęcił religii i służ­
bie ludziom.

Prawdziwy sadhu jest znawcą
hinduizmu — głównej religii naro­
dów Indii. Zdobywa on wiedzę dzię­
ki naukom „rishi", czyli „nauczy­
cieli", należących do kręgu najbar­
dziej wtajemniczonych w sprawy
religii. Prawdziwy sadhu wyrzeka
się wszelkich rozkoszy doczesno­
ści, wędruję po miastach i wsiach,
żywi się z jałmużny, służy ludziom
radą i pomocą w sprawach religij­
nych. Liczni „rishi" — nauczyciele
prowadzą życie pustelnicze.

Jednakże obok prawdziwych „ris­
hi" i „sadhu" jest wielu oszukań­
czych, ktćrzf autorytet i przywileje
„świętych ludzi" wykorzystują dia
celów przestępczych, jak wyłudza­
nie pieniędzy, narzucanie swej wła­
dzy itp. Wprowadzenie rejestracji
i „dowodów tożsamości" ma prze­
ciwdziałać tego rodzaju oszustwom.

*

DELHI (PAP). Jak donoszą z Dża­
karty, 15 minut po rozpoczęciu się
dnia pracy w urzędach i biurach,
oddziały - żandarmerii . wojskowej
rozjechały się do domów urzędni­
ków, którzy nie zjawili się na czas

w swych instytucjach. Ponad 60 u-

rzędników zostało wyciągniętych z

łóżek, oderwanych od śniadań, itp.
Następnie zostali oni załadowani na

wojskowe samochody i odwiezieni
do gmachu dowództwa żandarmerii,
gdzie... wysłuchali odczytu na temat

„O większą dyscyplinę pracy".
Po odczycie urzędnicy odwiezieni

zostali do swoich biur.
Ten „straszliwy najazd" żandar­

merii wojskowej odbył się niedawno
w mieście Sandjairmasin na indone­
zyjskiej Borneo. Kilka dni wcześniej
żandarmeria wojskowa przeprowa­
dziła w podobnym celu inspekcję
kawiarń i restauracji w gedzinaah
pracy urzędników.

menty produkcji, przez rozprowa­
dzenie melioracji na terenach gdzie
się grupują głównie chłopi małorolni
itd.

Spółdzielczość produkcyjna jest
podstawową formą sprawiedliwego
ustroju rolnego, prowadzącą do po­
dniesienia produkcji rolnej przy za­
stosowaniu nowoczesnej techniki i

postępu nauki. Rozwój jej winien
jednak być oczyszczony z błędów
przeszłości: przymusu, nacisku ad­
ministracyjnego, łamania praworzą­
dności. Przede wszystkim jest to

sprawa samych chłopów, ich świa­
domości i dobrowolnego przekona­
nia.

Powstające Związki Spółdzielczo­
ści Produkcyjnej, rosnąca samo­
dzielność chłopów — spółdzielców,
opracowywanie przez nich statutów
dostosowanych do miejscowych po­
trzeb i warunków, stanowią zapo­
wiedź rodzenia się zdrowego chłop­
skiego ruchu spółdzielczości produk­
cyjnej.

Dla powst-n’a i prawidłowego ro­
zwoju spółdzielni powinna być
przestrzegana zasada dolnej grani­
cy ilości członków. Poniżej 10 człon­
ków — chłopów, którzy wnoszą
wkłady ziem,i, nje powinno sśę
rejestrować spółdzielni, aby uni­
knąć powstawania kombmatorskich
lub nieżywotnych jednostek gospo­
darczych.

Duże znaczenie dla rolnictwa, jak
również dla zaopatrzenia ludności
miejskiej oraz eksnortu ma prze-
przemysł rolno-spożywczy.

Przemysł rolno-soożywczy jest
dźwignią w intensyfikacji produk­
cji rolniczej i hodowlanej.

OBYWATELE! Dziś, w uroczy­
stym dniu nawiązujemy do boha­
terskich walk chłopskich' z okresu

strajku 1937 roku i czcimy pamięć
poległych, a robimy to nie tylko
dla ich uczczenia, oddając im naj­
większy hołd, ale po to żeby ich
ofiary nie poszły na marne. Mu-

simy przy tej okazji powiedzieć so­
bie, jakie stoją przed nami zada­
nia, w jaki sposób powinna pra­
cować wieś, w jaki sposób powinny
działać partie polityczne na wsi,
jak powinno rozwijać się życie spo­
łeczne, aby nie żyć tylko wspom­
nieniami, ale iść w przyszłość ku
coraz bardziej sprawiedliwej i co­
raz bardziej rozwijającej się Polsce
Ludowej, Polsce socjalistycznej.

Dlatego też zwracam się do was

tutaj tak licznie zgromadzonych
obywateli, chłopów i robotników,
kładąc akcent n.a obecną naszą sy­
tuacje po przemianach październi­
kowych. Wśród naszego wielkiego
grona jest tu dziś obecny człowiek,
który stanął na czele przemian paź­
dziernikowych, który wykazał nieu­
giętą wolę i bart, który stał się
przykładem i pionierem przeobra­
żeń demokracji socjalistycznej w

Polsce i demokratycznego, równou-
prawnego, przyjaznego współdziała­
nia sojuszu z naszymi sąsiadami i ze

wszystkimi krajami obozu socjali-
tycznego oraz współpracy z innymi
krajami.

Musimy sobie zdawać sprawę z te­
go, że Władysław Gomułka swoje
dzisiejsze przemówienie zakończył
akcentem odpowiedzialności, rozumu

politycznego, dyscypliny pracy, wy­
konywania obowiązków przez szero­
kie masy robotnicze i chłopskie. Dla­
tego to zrobił, że to jest obecnie na­
sza największa jeszcze słabość. Po­
woduje ona, że tak przedstawiciele
„konsc: którzy nie chcieli do­
puścić uo przemian październiko­
wych, a chcieli utrzymać rządy biu­
rokracji i nie chcieli dopuścić do
rozwoju demokracji socjalistycznej,
jak tym bardziej ośrodki burżuazyj-
ne, które z zawiścią patrzą na rozwój
Polski, na rozwój naszej socjalisty­
cznej ludowej demokracji — liczą
na to, że naród polski, choć wykazał
tyle rozumu, równowagi i cierpliwo­
ści W okresie przełomu' październi­
kowego, na długi dystans nie potrafi
jednak postępować według tych za­
sad, jakimi kierował się właśnie w

okresie październikowym, przyjmując
hasła, rzucone przez Władysława
Gomułkę, przez KC Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, przez na­
sze Stronnictwo, które jej wiernie
towarzyszy w walce o dalszy postęp
Polski Ludowej, o rozszerzenie u-

działu mas pracujących, robotników
i chłopów - we współrządzeniu kra­
jem.

To, co Władysław Gomułka powie­
dział tu o potrzebie mądrości poli­
tycznej, o potrzebie zespołowego
działania, o potrzebie wykonywania

obowiązków przez wszystkich, na

wszystkich posterunkach, powiedział
to jako człowiek, który jest przede
wszystkim odpowiedzialny za sku­
teczny przebieg przemian paździer­
nikowych wraz z całą PZPR, wraz z

ZSL j Stronnictwem Demokratycz­
nym, wraz z całym społeczeństwem.
Mówił on o wielkiej odpowiedzial­
ności naszego pokolenia, zarówno
starszych, jak i młodzieży, wobec
przyszłości naszego narodu, abyśmy
właśnie przez wykazanie mądrości
politycznej, pracowitości, karności
społecznej, której nam w przyszło­
ści bardzo często brakowało, wpro­
wadzili naród polski na nowe drogi
i zjednywali mu coraz większe uzna­
nie i coraz większy szacunek w ro­
dzinie wszystkich narodów.

Chciałbym tu podkreślić, że nie
dokona się to w jakiś sposób mecha­
niczny, że nie zrobi się to samo.

Musi to ktoś robić, Robić to powin­
ni na wsi chłopi, powinny to robić
kółka rolnicze, spółdzielnie rolnicze,
samorząd chłopski, rady narodowe,
które powinny ulec dość radykalne­
mu uzdrowieniu i mam nadzieję, że
to nastąpi szczególnie po nowych
wyborach w początkach przyszłego
roku. Jest to wielka praca dla
wszystkich.

W naszym społeczeństwie nie
wszystko jest w porządku. Słyszeli­
śmy we wczorajszym przemówieniu
Władysława Gomułki, że pijaństwo
nadmiernie się szerzy i codziennie
jesteśmy .tego świadkami. Wiemy o

tym, że są nadużycia w różnych in­
stytucjach handlowych i przemysło­
wych, w gminnych spółdzielniach, w

aparacie handlowym i gospodarczym,
że za mało się strzeże własności
społecznej, zbyt łagodnie patrzy się
na złodziei mienia publicznego i rów­
nież na tę formę wyzysku, gdzie zło­
dziei okrada robotnika i chłopa z

wypracowanych przez niego dóbr.
Na to wszystko musimy dzisiaj zwró
cić baczną uwagę, aby wieś uczest

niczyła w tej wielkiej odnowie na­
szego społeczeństwa, Mamy na to
warunki dlatego, że obecnie istnieję
swobody obywatelskie, istnieje soćja
listyczna demokracja.

Wzmocnienie naszego kraju i na­
sza pomyślność gospodarcza zależna
jest od wysiłku każdego chłopa w

każdej wsi, od wysiłku ludzi pracy
w każdym małym miasteczku, w ka­
żdej fabryce, w każdym zakładzie
pracy. Z tych drobnych komórek
składa się całość życia społecznego i
one decydują o naszym imieniu
świecie j one będą decydować o

szej pomyślności.
Dlatego hasło organizowania

społecznego chłopów jest najbardziej
aktualne, i to hasło również usłysze­
liście dzisiaj z ust I sekretarza KC
PZPR. Tym hasłem chciałbym za

kończyć dzisiejsze swoje przemówie­
nie. Niech się umacnia sojusz robot
niczo-chłopski, współpraca chłopów
z robotnikami.

Niech żyje Polska Zjednoczona
Partia Robotnicza!

Niech żyje Zjednoczone Stronnic­
two Ludowe!

Niech rozwija się wielka jdea zgo­
dy i pokoju pomiędzy narodami!
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Bohater ostatniej wojny— okręt „Pasteur" zakotwiczony został na „cmentarzu morskim" w Landeyennec,
w pobliżu rafy Brestin Okręt pragnie nabyć niemieckie towarzystwo że glugowe. Oczekuje się decyzji rządu
francuskiego na zawarcie tej tran sakcji, która wywołała falę protestó w we Francji. Fot. — CAF

W Kasince Małej
w 20 rocznicą strajku

(Dokończenie ze str. 1)
konkę, Szczepana Syrka, Jana Mu­
chę, Marcina Szczypkę, Józefa
Dziadkowca, Władysława Skarlusa,
Józefa Szczypkę.

Ponadto złote Krzyże Zasługi o-

trzymali również robotnicy —

uczestnicy strajków solidarnościo­
wych. M. in. Feliks Makowski z Bo­
chni, Franciszek Mleczko z Szad­
kowskiego, Bronisława Urbańczyk z

ZPC „Wawel” w Krakowie i inni
działacze chłopscy i robotnicy woje­
wództwa krakowskiego, rzeszow­
skiego i kieleckiego.

W imieniu odznaczonych przema­
wiał Władysław Rynczarz,
więzień Berezy Kartuskiej.

Po zakończeniu dekorowania od­
znaczeniami tow. Gomułka, tow.

Cyrankiewicz, tow. Lucjan Motyka,
tow. Fęiiksi&k. tow. Nagórzański,
ob. Ignar, poseł Cieślak, ob. Korona
otrzymali honorowe obywatelstwo
gromady Kasinka Mała.

Oficjalną stronę uroczystości za­
mykało symboliczne
światła elektrycznego,
przez premiera

były

podłączenie
dokonane

Józefa Cyrankie­
wicza oraz odśpiewanie „Między­
narodówki' i „Gdy naród do bo­
ju".

W części artystycznej wystąpiły
regbnalne zespoły ludowe z Ru­
dnika, Białego Dunajca, kapela
miejscowa z Kasinki i inne. Okoli­
cznościowe występy artystyczne
przygotowywała wraz z innymi dzia­
łaczami kulturalnymi Anna Sola-
rzowa. ,

-j-
Mała, 18 sierpnia 19S7.
symbol walki chłopskiej,
jej sztucznych dekoracji.

Kasinka
Wioska —

Nie trzeba
Z jednej strony wielki stok Kiczo-
ry, usłanej w tym dniu gęsto ludź-
mi. Z drugiej porosły lasem Szcze- ■trudzie robotników i chłopów treść,
bel, a w środku potok Knsinianka, która przuczyni się do rozwoju i si_
stanowiły najlepszą dekorację. Iły Polski Ludowej.

Nowe mechanizmy
dla kopalni rud

KATOWICE (PAP)
Centralny Zarząd Kopalnictwa

Rud Żelaznych pracuje obecnie nad

nowymi typami maszyn górniczych
przystosowanych do użytku w ko­
palniach rud żelaza. Zastosowane w

podziemiach kopalni zwiększą one

stopień mechanizacji transportu i
urabiania rudy.

M. in. w opracowaniu znajduje się
prototyp przenośnika ścianowego
PTL-25 przystosowanego do trans­
portu rudy z przodków kopalń.
Cenną maszyną dla górników ko­
palń rud będzie również znajdująca
się w opracowaniu wrębopodsadz-
karka. Dużą zaletą tej maszyny ma

być urabianie rudy bez iłu, który
specjalnymi urządzeniami maszyny
przerzucany będzie do wyrobisk, a

nie — jak dotychczas — wydobywa­
ny razem z rudą na powierzchnię.

W końcowym stadium znajduje
się również produkcja pierwszej

wsi
za

nad
do

Obrazu dopełniali ludzie i sztan­
dary. Dziesiątki tysięcy ludzi spod
Majdanu, Muniną, Kielc, Racławic.
Z Szadkowskiego, „Wawelu", Ska*

winy.
Sztandary- Te stare, przecho­

wywane jak relikwie, zlewające się
wczoraj czerwono-zielonymi barwa,
mi otoczyły kręgiem prezydium
wiecu. A obok nich chłopi, kobiety,
młodzież. Twarze zastygłe, wsłu­
chane w słowa prawdy o tamtych
sprzed 20 lat i dzisiejszych dniach.

Wielki to dzień dla Kasinki i ca­
łej Ziemi Krakowskiej. Ludzie
i piiast oddali hołd poległym
sprawę ludu. Pochyliły się
mogiłą . głowy. Przywołano
pamięci lata minione, a w gorących
słowach I sekretarza KC PZPR
tow. Gomułki i prezesa NK ZSL-u
Ignara tamte lata i doświadczenie
jakie z nich płynie mocno powią­
zały się z dniem dzisiejszym. Tak
to odczuli chłopi. Dali temu wyraz
wczoraj w serdecznej owacji, kiedy
padały słowa o sojuszu robotników
i chl''pów, o potrzebie ponoszenia
trudów w budowie dostatniejszego
jutra naszej ojczyzny. Jutro i t dni
następne udokumentują to moją
postawą obywatelską.

Mieszają się słowa życzeń pod
adresem przywódców obu jar’.t i
rządu z melodią kapeli. Mieszają
się słowa iciersza, wypowiearane-
go przez 6-letnią Elę Gołębiowską
przy wręczaniu kwiatów tow. Wie­
sławowi ze wspomnieniami dzia­
łaczy, którzy po latach tu się
spotkali. . Dźwięczą w uszach
słowa mówców. O tym, że
z przeszłości wyciągnąć trzeba
wnióski, że ona zrodziła sojusz dwu
uciskanych wówczas klas. Że wiel­
kiemu słowu sojusz nadawać
trzeba w codziennym zespołowym

partii .specjalnych stojaków’ stalo­
wych, które zastosowane w kopal­
niach rud umożliwią zaoszczędze­
nie poważnych ilości drewna uży­
wanego obecnie do odbudowy wy­
robisk.

ZWIĄZKOWCY FRANCUSCY
W GOŚCINIE U ŁÓDZKICH

WŁÓKNIARZY
W Łodzi przebywa 3-osobowa de­

legacja związkowców — włókniarzy
francuskich, na czele której stoi E-
mile Duhamel — członek Biura Wy-

'

konawczego Federacji Pracowników
Przemysłu Włókienniczego Francji i
Krajów Zamorskich.

Związkowcy francuscy podejmo_
wani byli serdecznie przez załogę
ZPB im. Bojowników Rewolucji
1905 r. w Pabianicach oraz ZP Dziew,
im. Głażewskigo w Łodzi. Goście in­
teresowali się m. in. pracą rad ro­
botniczych tych zakładów.



2.
3.
4.
5.
6.

8.
9.

10.
11.
12.

Gwardia W-wa
LKS
Lechia Gdańsk
Górn!k Zabrze
Polonia Bytom
Ruch

7. Budowlani Opole
Stal Sosnowiec
Wisła
Legia
Górnik Radlin
Lech Poznań

8POŁUDNIE

Zwycięstwa Wawelu i Garbarni
Trudna przeszkoda

pokonana
w Rzeszowśe

pomogły Cracoyii

umocnić swej pozyqę

1. Cracovia 13 21
2. Szombierki 13 16
3. Stal Mielec 13 15
4. Wawel 13 15
5. Naprzód Lipiny 13 14
6. AKS Chorzów 13 14
7. Garbarnia 13 13
8. Piast Gliwice 13 12
9. Stał Rzeszów 13 11

10. Chełmek 13 11
11. Concord:a 139
12. Broń Radom 135

Wywieźć z Rzeszowa dwa punk­
ty, to wyAzyn nie lada. Dokonała
tego w sobotę Cracovia, która gra­
jąc nadzwyczaj szczęśliwie pokona
ła tamtejszą Stal 2:1 (0:0).

Liczni kibice, którzy wraz z dru­
żyną pojechali do Rzeszowa, by za­
grzewać swoich ulubieńców do wal­
ki o tak potrzebne punkty, przeży
wali kilkakrotnie nadzwyczaj dener­
wujące chwile. Dwukrotnie bowiem

leweskraydłowy gospodarzy Wiś­
niewski będąc sam na sam z bram­
karzem Michno — na szczęście
„spudłował". Jeszcze do przerwy go
spodarze częściej byli stroną ataku­
jącą.

W 48 min. za faul na Manowskim

sędzia zarządził rzut wolny, który
doskonale egzekwując Opoka zamie­
nił w pierwszą bramkę dla biało-

czerwonych. Stalowcy nie zrazili się
utratą punktu i znów często atako
wali. Jedna z ich akcji zakończyła
się uzyskaniem wyrównania, gdy A-
nioła w zam;eszaniu podbramkowym

29:6
27:25
23:14
16:11
31.-25
22:21 i
23:17
22:24 :

20:20
11:26
14:32 ; wyłuskał piłkę i pesłał ją do bram-

o

Niezwykle emocjonujące było spotkanie Wisły z chorzowsk‘m Ru­
chem. Chociaż goście prowadzili w pewnym momencie już 4:1, to jed­
nak krakowianie zdobyli się na energiczny zryw i zdołali wyrównać
na 4:4. Przodownik tabeli warszawska Gwardia kroczy radal od zwy­
cięstwa do zwycięstwa. W sobotę gwardziści wygrali w Radl*nie
z Górnikiem 1:9. Umocnił się również na drugiej pozycji ŁKS, który
pokonał bardzo groźnego Górnika Zabrze 1:0. W pozostałych spotka­
niach w I lidze Stal Sosnowi c wygrała z Lechem 3:1, a Polonia By­
tom z Budowlanymi Opole 1:0.

Cracovii w dalszym ciągu dopisuje szczęście. Biało-czerwoni wygrali
w fobolę w R7.2 zowie za Stalą 2:1, a w umocnieniu pierwszej pozycji
dopomogły im dwie pozostałe drużyny krakowskie — Wawel i Gar­
barnia. Na boisku ludwino * kim wygrały one zdecydowanie z naj­
groźniejszymi konkurentami Cracovi’. Wawel pokonał Naprzód Lipi-
ny 3:1, a Garbarnia Szombierki 3:0.

chyba w historii tego rodzaju przedsięwzięć była wyprawa ratunkowa spiesząca z pomoceNajwiększą
ofiarom dramatu, jaki rozegrał się ostatnio na pin. ścianie Eigeru w Alpach. W akcji ratowniczej uczest­
niczyło kilkudziesięciu alpinistów z 5 państw. Mimo bezprzykładnego wysiłku — wyprawa działała u

szalejącej burzy śnieżnej — z objęć górskiej śmierci udało się wyratować tylko jednego z 4 zaginionych
alpinistów. Na zdjęciu: transport sprzętu ratunkowego przez uczestników wyprawy-

AKS

ki Cracoyii. Od tej chwili wynik
meczu był niepewny. Tak jedna jak
i druga strona dążyła do strzelenia
decydującej o zwycięstwie bramki.
W 84 min. następuje szybki zryw
naszego ataku. Manowski doskonale
wypuszcza Kasprzykowi, który błys­
kawicznie umieścił ją w siatce gos­
podarzy.

Rekoribemecji na stadionie Wisły
Nie mogli chyba uskarżać się na brak emocji widzowie niedzielnego

spotkania o mistrzostwo ekstraklasy rozegranego w Krakowie między
Wis/ą, a chorzowskim Ruchem. 8 br amok w ciągu 90 minut — to porcja
rzadko oglądana na naszych boiskach. Ale nie tylko ilość celnych strza­
łów decydowała o atrakcji wczorajszych zawodów — skalę naprawdę
mocnych wrażeń określała przede wszystkim faza końcowych 20 min.
g?y kiedy to od stanu 1:4 na swoją niekorzyść krakowianie zdołali wy­
równać na 4:4, którym to wynikiem zakończył się mecz.

Niezłe wyniki sportowców

1. CWKS Wrocław
2. Polonia Bvdg.
~ Warta

Calisia
Maryni ont
Zawisza
Chrobry Szczecin
Pomorzanin Toruń
Górnik Wałbrzych
Polonia Gdańsk
Sparta Lubań
Bzura Chodaków

3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.

23:11
15:6
18:18
18:19
16:14
25:17
21:26
15:19
11:13
9;16

10:34

*

W pozostałych spotkaniach o mi­
strzostwo II ligi w grupie południo­
wej uzyskano następujące wyniki:
Concordia — Chełmek 9:0, Piast Gli­
wice — Stał Mielec 2:3 i
Broń Radom 2:0.

W grupie północnej uzyskano
wyniki: Pomorzanin—Polonia Byd­
goszcz 4;0, Calisia—Sparta Lu­
bań 1:1, CWKS Wrocław—Górnik
Wałbrzych 0;0, Polonia Gdańsk—
Marymont 1:2, Wartą—Bzura 2:0,
Zawisza—Chrobry 0:1.

W przebiegu zawodów więcej
szans na sukces mieli gospodarze,
którzy jednakże grali b. nierówno. Po

dobrym początku nastąpił długi o-

kres marazmu i kunktatorstwa, co

naturalnie skwapliwie wykorzystał
rutynowany przeciwnik. Dopie­
ro imponujący zresztą rzeczywi­
ście finisz krakowian zdołał ich zre­
habilitować w opinii kibiców, z któ­
rych wielu nie dotrwało jednak do
końca meczu, opuszczając stadion w

chwili, kiedy zwycięstwo Ruchu
wydawało się być przesądzone.

W zespole miejscowych najlepsze
noty dać trzeba Monieckiemu i Ro-
gozie w ataku oraz obrońcy Pio­
trowskiemu. Do wielu z pozostałych
można mieć pretensję o niemrawą
grę i spóźniony start do piłki. Rów­
nież bramkarz Leśniak nie był w

niedzielę mocnym punktem zespołu.
Prowadzenie uzyskali Ślązacy w 5

min. spotkania przez Poloka. W 10
minut później w zamieszaniu pod­
bramkowym wyrównał celnym strza­
łem w róg Budek. Od tej chwili ini­
cjatywę przejęli goście, dla których
przed pauzą jeszcze jedną bramkę
zdobył z ostrego kąta nieobstawiony
Cieślik.

Po zmianie pól w 50 min. po strza­
le Bochenka Ruch prowadzi już 3:1,
a kiedy w 65 min. Polok po udanym
przeboju raz jeszcze
w bramce Leśniaka
się być jasny. Tuż

gry od środka drugi
sły zdobywa Rogoża,
niej podyktowany za faul na Bud­
ce rzut karny strzela celnie Ma­
chowski. Gra znacznie się ożywia.
Atak za atakiem suną teraz w stro­
nę karnego pola Ślązaków, wresz­
cie w 77 min.
lem realizuje
równując na

sekund przed
miał jeszcze
bramki dla Ruchu, przytomny wy­
bieg Leśniaka uratował jednakże
sytuację.

Iową gry należała zdecydowanie do
..garbarzy”. Były momenty, że lud-

winowscy piłkarze wprost przesia­
dywali na polu karnym go i ci. Gra, ■■
chociaż nie stała na specjalnie wy­
sokim poziomie dostarczyła widzom
dużo emocji z uwagi na szybkie
tempo i stale zmieniające się akcje.

Niestety sędzia p. Brettstein z Ło­
dzi częstymi mylnymi orzeczeniami
wprowadził nerwową atmosferę i

tym samym dopuścił do zbyt ostrej
gry. Spotkanie zamieniło się we

wzajemne polowanie na kości,
czem nie umiał przeszkodzić arbi­
ter. Usunął wprawdzie z boiska w

73 min. zawodnika Szombierek —

Peszkę, ale to nie wpłynęło na uspo­
kojenie się graczy.

Bramki dla Garbarni zdobyli: w

10 min. Cholewa, w 62 min. Gra­
bowski i w 87 min. ten sam zawod­
nik ustalił wynik zawodów. Ta osta­
tnia bramka wzbudziła pewne wąt­
pliwości (spalany). Sędzia nie uznał
zresztą jednej bramki zdobytej w

pierwszej połowie meczu przez Sa-
torę.

na Igrzyskach Młodzieży Wsi
W godzinach popołudniowych drugiego

Igrzysk, Młodzieży Wiejskiej we

rencie lekkoatletyczne.
Bieg na 100 m kobiet wygrała bez

,większego' trudu świetna sprzed
kilku laty sprinterka radziecką Ka-
zancewa w czasie 12,3 sek. Druga
była również biegaczka radziecka
Wiesielewa — 12,5 sek., a trzecia
Mąninova (CSR) — 12,7 sek. ■

Zwycięzcą biegu na 100 m męż­
czyzn został Nikolajew (ZSRR), któ­
ry — jak na ciężką bieżnię — uzy­
skał dobry czas — 10 9 sek. Dobrze

pobiegł również Polak Jaśkowiak.
Uzyskał on czas — 11,0 sek. zajmu­
jąc 8 miejsce.

Bieg finałowy' na 400 m wygrał
reprezentant Polski — Prcske, który
jednak wyraźnie „spuchł" na ostat­
nich metrach. Uzyskał on czas 49.6
sek. Drugi na tym dystansie był za­
wodnik radziecki Kazariew — 50.0
sek. Na 400 m w konkurencji ju­
niorów pierwsze miejsce zajął Kło-

dnia III Międzynarodowych i Zawodnik radziecki zwyciężył w
Włocławku rozegrano dalsze konku. I stosunkowo słabym czasie — 15,02,6

da (Polska) — 52,4 sek., drugim był
Łather (Bułgaria) — 52,7 sek., a

trzecim Pegea (Rumunia) — 53,5 sek.
Najlepszym bodaj rezultatem sobo­

tnich zawodów lekkoatletycznych
był wynik uzyskany w rzucie Osz
czepem przez zawodnika NRD Krue-
gera. Reprezentant NRD osiągnął o-

dległość 73,52 m. Dwa dalsze miej­
sca zajęli Polacy. Patelka rzucił
66.10 m, a Maczyk — 65,17 m.

Niezłe wyniki osiągnięto również
w pchnięciu kulą mężczyzn. Mio­
tacz radziecki Rało uzyskał odleg -

łeść 14,65 m. Czecza (Polska) —

14,16- m., a Heresi (Węgry) — 14,14
m.

Bez specjalnych emocji odbył się
bieg na 5000 m. Od startu do mety
z dużą przewagą prowadził Nowi­
ków (ZSRR) — jeden z uczestników

zeszłorocznego biegu L‘Humanite.

Spotkanie nudne
ste dwa punkty

są w kieszeni Wawelu...

.Piłkarze WKS Wawel rozegrali w

niedzielę mecz z Naprzodem L.piny
na Ludwinowie. Boisko Garbarni (i
wspólna kasa) okazało się szczęśliwe,
bo przyniosło krakowianom' zwycię­
stwo 3:1 (2:1).

Mecz stał na niskim poziomie i
nie miał w sobie wabika emocji.
Przeciwnik Wawelu, piłkarze Lipip
tylko przez 15 min. wytrącili kra­
kowian z równowagi i w tym to
kwadransie zdobyli jedyną bramkę.
Strzelcem jej był w 5 min. Bit,ner.
Niezdecydowany wybieg Pajora u-

łatwił zadanie napastnikom gości.
Powoli piłkarze Wawelu rozegrali

się i napastnicy zaczęli nawet strze­
lać. Strzał Słyszą obronił Jończyk,
a w 20 min. po „kiksie" obrony Gra­
barz -zdobył wyrównanie. W kilka
minut później kąśliwą piłkę Koko­
ta bramkarz Pajor z trudem wybił
na róg. W 36 min. doskonale egzek­
wował rzut wolny Słysz. Piłka wpa-
dła w górny róg bramki i Jończyk
był tu bezsilny.

Po zmianie pól krakowianie dwu­
krotnie mogli wynik podwyższyć i
to już w pierwszych minutach, ale
Danielowski „spudłował", a Waś-
niowski posłał piłkę obok słupka.

W 55 min. za przypadkową rękę
obrońcy gości Salomona, sędzia po­
dyktował rzut karny. Durniok spo­
kojnie posłał piłkę do siatki. Tak to

piłkarze Wawelu zdobyli trzecią i
ostatnią bramkę dnia. Od tej chwili
z boiska wiała nuda. Rozpoczęła się
beznadziejna kopanina. Piłkarze Na­
przodu zupełnie stracili ochotę do
walki, zdając sobie sprawę, że i tak
nic nie pomoże, a zawodnicy Wawe­
lu zaczęli grę dość nonszalancką. Tak
jedna, jak i druga strona z utęsknie­
niem oczekiwała na końcowy gwi­
zdek sędziego.

Obrona Wawelu była miejscami
postrachem dla niektórych zawodni­
ków Naprzodu, a zwłaszcza dla nie­
dawnego towarzysza krakowian —

Gajdy.

W KILKU WIERSZACH
umieścił piłkę
wynik zdawał
po rozpoczęciu
punkt dla Wi-
w 4 min. póź-

Budek pięknym strza-
marzema kibiców wy-
4:4. Na kilkanaście
końcem meczu Polok

szansę na zdobycie 5

Radość
w Ludwinowie

Tym razem piłkarze Garbarni w

zupełności zrehabilitowali się przed
swąpublicznością. Wygrali w niedzie­
le z Szombierkami 3.0 (1:0) f zdo­
byli wdzięczność kibiców Cracoyii

Zwycięstwo krakowian jest całko­
wicie zasł żonę, a przy odrobinie
szczęścia mogło być jeszcze wyższe.
Wprawdzie do przerwy gra była
wyrównana, a nawet goście okresa­
mi przeważali, to jednak druga po-

Już
jutro z Placu Zwycięstwa w War­

szawie wyruszy barwna kawalkada
120 kolarzy, uczestników XIV Wyści­
gu Dookoła Polski, którzy pokonać

będą musieli prawie 2.000 km. Tegoroczny
wyścig zapowiada się bardziej atrakcyj­
nie niż poprzednie, gdyż poza doborową
obsadą krajową wezmą w niej udział ko­
larze Anglii, Austrii, Belgii i Serbii.

Wśród zgłoszonych zawodników znaj­
duje się cała nasza czołówka; brak jedy­
nie Pruskiego, który na skutek licznych
startów jest obecnie nrzemeczony. Dużą
rewelacją lest start Wilczewskiego, które­
go wielu fachowców uważa za największy
nasz talent kolarski, podobno nawet wię­
kszy od Królaka. Wilczewski startował o-

statnio w Wyścigu Dookoła Mazowsza, wy­
cofując sie no dwóch etapach.

— Start w WDM — oświadczył on —

był dla mnie sprawdzianem sił. Są one

moim zdaniem w niezłym stanie, więc na­
leżało ie oszczędzać nrzed Wyścigiem Do­
okoła Polski. Niestety dwóch tak ciężkich
imprez w obecnej formie nie byłbym w

stanie wytrzymać.
Na starcie Tour de Pologne zjawią sie

również nasi reprezentanci, którzy brali
udział w mistrzostwach świata w Ware­
gem k. Brukseli. Paradowski, Trochanow-
ski, Więckowski. Pancek, Bugalski i Gra­
bowski powrócą z Belgii na kilka godzin
przed rozpoczęciem Wyścigu.

EKIPY ZAGRANICZNE

reprezentacyjne: szóstce z kolarzy an-
’’

gielskich zobaczymy jednego tylko u-

czestnika z tegorocznego Wyścigu Pokoju.
Jest nim 25-letni Richard Mc Neil. W ub.
roku wygrał on wyścig dookoła Anglii, a w

tegorocznych mistrzostwach kraju bvł dru.
gi. Z pozostałych kolarzy, którzy przyje­
chali do Warszawy, najsilniejszym jest
Gilbert Taylor, który ub. roku był drugi
w wyścigu dookoła Anglii, uczestniczył w

Igrzyskach Młodzieży w Moskwie i starto­
wał w mistrzostwach świata w Brukseli.
Pozostali: Derek, Evans, Charles Mather,
John Ryan i George O‘Brien, to zawodni­
cy,’ którzy też mają na swoich kontach
liczne krajowe sukcesy.

Jak więc z papierowych obliczeń wy­
nika Anglicy przysłali niezły zespół.

W drużynie austriackiej najbardziej

W Olsztynie zakończył się między­
narodowy raid samochodowy. W
konkurencji międzynarodowej zwy­
ciężył zespół jugosłowiański przed
Krakowem I. W konkurencji krajo­
wej zespół Krakowa I przed x ar-

szawą I. Duży sukces odniósł krako­
wianin Sochacki, wygrywając w

klasie maszyn do 2600 ccm.
*

W międzynarodowym
szermierczym rozgrywanym
gradzie w szabli triumfował
Ferrari przed Pawłowskim,
kobiet wygrała Polka Julito.

Skonecki zakwalifikował
finału międzynarodowego turnieju
tenisowego rozgrywanego w Buda­
peszcie. Polak wygrał w półfinale z

Węgrem Suliasem 8:6, 8:6, 6:3. W
drugim półfinale Rumun Viziru po­
konał Węgra
Jutro w finale
dzie Z Viziru.

turnieju
w Be>-

Włoch
Floret

się do

Duży sukces odniósł tenisista kra.
kowskiej Olszy — Faruzel, zdoby­
wając w Opolu tytuł tenisowego mi­
strza Polsni juniorów. Wśród junio­
rek najlepszą okazała się Dęborów-
na, w grze podwójnej kobiet Żm.-
janka i Krystówna i w grze miesza­
nej Żmijanka i Prytko.

W Strzebielinie zakończyły się IV
Spadochronowe Mistrzostwa Polski.
Wśród kobiet triumfowała zawod­
niczka krakowskiego Aeroklubu —

Chmielarczyk przed Skatulską
(W-w)a, a wśród mężczyzn Szwen-
dziuk (Dąbrowa) przed Kosiną (Kra­
ków). W klasyfikacji drużynowej
wygrał Aeroklub warszawski przed
krakowskim.

Na granitowym torze
rozegrano indywidualne
Polski na żużlu. Tytuł
zdobył Marian Kaizer — z warszaw­
skiej Legii — 15 pkt, przed Majeni
(Górnik Rybnik) — 14 pkt. i Kup-
czyńskini — 11 pkt.

-I-
Półfinalista turnieju piłkarskiego

III MISM zespół chiński rozegrał
w Warszawie, występując jako re­
prezentacją Szanghaju spotkanie z

reprezentacją Warszawy. Mecz za­
kończył się zwycięstwem drużyny
warszawskiej 3:1 (1:1),

Belg Proost

szosowym mistrzem

świata

min.

A oto dalsze wyniki uzyskane dru­
giego dnia Igrzysk: 1569 m wygrał
Josefy (CSR) — 4.00,0 min., 400 m

kobiet — Agatonowa (ZSRR) — 58(2
sek., skok wzwyż juniorów — Lu-
now (NRD) — 179 cm. Skok w dal
juniorów — Samungi (Rumunia) —

6.57 m oraz rzut oszczepem juniorek
Szewczykówna (Polska) — 37,49 m.

.SUKCESEM POLAKOw zakoń­
czył się drużynowy wyścig kolarski
na 100 km. Polacy, którzy jechali
w składzie: Pruski, Rudowski, For
nalczyk, Miś 1 Jarzębski, prowadzili
od startu do mety zwyciężając przed
ZSRR, Bułgarią, CSR, NRD i Ru­
munią.

Drugi finalista piłkarski nie został

wyłoniony. Zakończone przy zmroku
spotkania między Czechosłowacją i
Rumunią przyniosło wynik remiso­
wy 2:2 (1:1). Bramki zdobyli dla
CSR SisksP j Zaiczek (z karnego),
dla Rumunii Astalosz — 2. O tym,
która z tych drużyn wejdzie do fi­
nału zadecyduje komisja.

Adama 6:2, 7:5, 6:2.
Skonecki walczyć bę-

*

rundzie międzynaro-W czwartej
dowego turnieju w piłce wodnej w

Zagrzebiu ZSRR pokonał Rumunię
8:4, Włochy Holandię 4:3, a Jugo­
sławia zremisowała z Węgrami 2:2
W turnieju prowadzi ZSRR — 8 pkt
przed Jugosławią — 7 pkt.

*

w Rybniku
mistrzostwa
mistrzowski

Znany nam doskonale z tegorocz­
nego Wyścigu Pokoju Belg Procst
(wygrał trzy etapy) potwierdził, że

jest najszybszym kolarzem na świę­
cie. W sobotę wygrał w Brukseli

wyścig o mistrzostwo świata na dy­
stansie 190 km w czasie 5,05,5 godz.
Następne miejsca zajęli Pandiako-
(Włochy), Verhelst (Belgia) i Sohur
(NRD).

Nie powiódł się start Polakom.

Grabowski, Paradowski i Bugalski
wycofali się na trasie a Trochanow-

skj i Więckowski z opóźnieniem 14
minut zostali wycofani przed ostat­
nim Okrążeniem z trasy. Jedynie
Pancek ukończył wyścig w piątej
dziesiątce.

SUKCES POLSKICH JUNIORÓW
W CLUJ

Nieoczekiwanym zwycięstwem
polskich juniorów zakończył się mię­
dzynarodowy trójmecz lekkoatlety-,
czny rozegrany w Cluj pomiędzy
Czechosłowacją, Rumunia i Polska.
Polacy wygrali z CSR 103:96 a z Ru­
munią 123:77.

Natomiast polskie lekkoątletki
zremisowały z Czechosłowaęzkami
53:53 i wygrały z Rumunkami 66’39.

SIERPIEŃ

°oniedziałek

TEATRY
MŁODEGO WIDZA: ,.Pocieszne wyltwtnt-

nisie” i „Szala weselna” — godz. 18.30 .

godz. 16, 18,
cowboy” —

są zmęczeni”

Już za kilkanaście godzin
kolarze zaczną „kręcić"

znanymi zawodnikami są Deutsch, Reisin-

ger j Mueller, którzy kilkakrotnie brali
udział w Wyścigach Pokoju. Skład uzupeł­
niają zawodnicy Friedbacher, Tatarsky i
Blum.

A teraz króciutko o zespole jugosło­
wiańskim. Niestety w Warszawie nie zo­
baczymy najlepszych kolarzy tego kraju.
Ich czołowi reprezentanci — Petrovic, Le-
vacic, Valcic i Baje przebywają w tej
chwili w Belgii, gdzie startują na mistrzo­
stwach świata w Waregem. Również nie
przyjedzie do Polski Vuksan (znany ko­
larz z Wyścigu Pokoju), choć był przewi­
dziany do reprezentacji. Ostatecznie w Wy
ścigu Dockoła Polski pojadą: Cvejn (u'
czestnik ostatniego Wyścigu Pokoju), Di-
mitrievic, Jugo. Ciger, Popie i Krebelj.

Niestety nic nie możemy powiedzieć o

kolarzach Belgii. Skład ich zostanie usta­
lony w ostatniej chwili po amatorskim wy­
ścigu szosowym na mistrzostwach świata
w Belgii. Jak zapewniają Belgowie, dru­
żyna ich przyjedzie do Polski w jak naj­
silniejszym składzie.

NIECO INACZEJ

T3rasa tegorocznego Wyścigu różni się za-

■* sadniczo od poprzednich. Niektóre etapy
kończą s;e w mniejszych miastach (np.
Bielsko, Tarnów), gdzie komitety etapowe
z oewnościa wywiąża sie dobrze ze swych
zadań. W Poznaniu i Bielsku będzie po
jednym dpiu odpoczynku.

Walka na trasach XIV WDP zapowiada
się interesująco, gdvż poza zespołami do­
puszczono do wyścigu kolarzy, jadących
indywidualnie.

Na trasie VIII etapu Bielsko—Tarnów

wprowadzono pewną innowację. Etap ten
został podzielony na dwie części. W pierw­
sze: od|Kdzie s;e wyścig pojedynczo na

czas naWrasie Bielsko—Oświęcim (56 km).
Zawodnicy będą startowali co jedną mi­
nutę w kolejności od końcowych miejsc
w klasyfikacji ogólnej po siedmiu etapach.

Po dwugodzinnej przerwie, podczas, któ-

JAK BYŁO W UB. ROKU?

rei uczestnicy wyścigu ziedza drugie śnia­
danie, nasłani druga część wyścigu ze star­
tu wspólnego na trasie Oświęcim—Tarnów
(152 km).

Wspomnieć też należy, że na etapach
I—VII wszystkich zawodników obowiązy­
wać będzie eliminacja czasowa. Kolarze,
którzy na metę etapów przybywać będą
w czasie gorszym o więcej niż 15 proc, od

pierwszego zawodnika, nie będą dopusz­
czeni do dalszego startu.

NAGRODY DLA NAJLEPSZYCH

VV kolarstwie różnie bywa. Nie zawsze

ten wygrywa, kto na etapie włojył
w walkę naiwieoei siły. Od zawodnika wy­
maga się poza doskonałą kondycją, umie­
jętnego taktycznego rozegrania wyścigu,
dużej dozy odporności psychicznej i ambi­
cji. Nie zawsze zwycięzca etapu jest praw­
dziwym bohaterem dnia. Organizatorzy te­
gorocznego Wyścigu Dookoła Polski zdają
sobie z tego sprawę. Chcąc nagrodzić rze­
telny wysiłek kolarza, wprowadzili nagro­
dę Po każdym etapie — dla najlepszego
kolarza dnia. Decydować będzie o tym spe­
cjalna komisia, złożona z sędziów i dzień-,
nikarzy, a wiec z tych, którzy debrze wie­
dza jak to było na trasie.

Najlepszy sprawozdawca wyścigu otrzy­
ma jako nagrodę złote pióro. Nagrodę u-

fundował ZG Sekcji Sportowej Stów.

Dziennikarzy Polskich.

KTO PROWADZI?

przed pilotem wyścigu będzie jechał
* specjalny wóz, transmisyjny Polskiej

Agencji Prasowej, posiadający krótkofa­
lówkę. Przejeżdżając przez miasta i więk­
sze zgromadzenia widzów na trasie, będzie
informował przez głośniki jak wygląda
sytuacją na trasie, z jakimi numerami
jadą znani nasi zawodnicy itd. Aktualne

informacje z tr®isv spiker otrzymywać bę­
dzie od , kolegów również krótkofalówką
z drugiego wozu PAP, który będzie jechał
w kolumnie.

VT11 Wyścig Dookoła Polski zakończył
-zvl-11 się sukcesem Mariana Więckow­
skiego (CWKS I) przed kolegami klubo­
wymi Bugalskim, Podobasem, Ulikiem.
Piąty był Grabowski z Gwardii. Było to

już trzecie zwycięst-wo Więckowskiego.
Drużynowo wyścig wygrali kolarze
CWKS I przed CWKS II i NRD.

A teraz kilka ciekawostek z poprzednich
wyścigów. Najdłuższą trasę i najwięcej
etapów miał X Wyścig Dookoła Polski —

2311 km i 13 etapów. Najkrótszą trasę i

najmniej tanów — VI wyścig — 611 km
i 4 etapy. Najwięcej zwycięstw etapowych
odniósł „weteran szos" Wrzesiński — 11.

Zobaczymy, jak mu się powiedzie w tego- .

rocznym wyścigu.

oto trasa XIV Wyścigu Dookoła Pol-

etap. 20 sierpnia: Warszawa—Toruń
km),
etap. 21 sierpnia: Toruń—Wałcz (168

22

23

24

sierpnia: Wałcz—Szczecin

sierpnia: Szczecin—Poznań

sierpnia przewidziany jest
Poznaniu.
sierpnia: Poznań—Kalisz

A
ski:

I
(210

II

km),
III etap,

(164 km),
IV etap,

(223 km),
W dniu

odpoczynek w

V etr.p, 25
(145 km).

VI etap, 26 sierpnia: Kalisz—Opole (185
km).

VII etap, 27 sierpnia; Opole—Bielsko
(168 km).

W7 dniu 28 sierpnia drugi dzień odpo­
czynku w Bielsku.

VIII etap, 29 sierpnia; Bielsko—Oświę­
cim (56 km pojedynczo na czas) i Oświę­
cim—Tarnów (152 km).

IX etap,
(196 km),

X etap,
(109 km),

XI etap,
(159 km).

Łączna długość trasy wynosi 1935 km.
W czwartek 29 sierpnia w godzinach po­

łudniowych serdecznie będziemy oklaski­
wać przejeżdżających kolarzy przez Kra­
ków. faks)

30 sierpnia: Tarnów—Radom

31 sierpnia: Radom—Lublin

1 września: Lublin—Warszawa

KINA
APOLLO: „Traviata” —

20. UCIECHA: „Fernand
godz. 16, 18, „Bohaterowie
wraz z imprezą — 20. WANDA: „Strach”
godz. 16, 18, 20. SZTUKA: „Syn hrabie­
go Menie Christo” — godz. 16, 18, 20.
Kino letnie CASSINO: „Damski kra­
wiec” — godz. 20.30 . Kino letnie CRA-
COVIA:

20.30 . Kino
nia walka

„Dziwne
godz. 15.45,
nicy”
„Eskapada” — godz. 15.30, 17.30,
KRAKUS; „Puccini” — 15.45, 18,
§WTT: „Winu Włodzimierra Olmera” —

godz. 16, 18, 20. ŚWIATOWID-.. Juliietta”

godz. 16, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC: „Dzie­
wczyna i dąb” — godz. 17 i 19.
ŻOŁNIERZA:
godz.
godz.
godz.

„Urlop w Wenecji”
- letnie AMFITEATR:

Apacza”
życzenie
18, 20.15.

16, 18, 20.

— godz. 15.30,
,.Puccini” — 15.45,

„Wina

17.30,
19.30.

19.

«

- godz.
„Ostat-

— 20.30. WOLNOŚĆ:
pana Barda” —

WRZOS: „Przemyt-
MŁODA GWARDIA:

19.30 .

20.15.

DOM

„Damski krawiec” —

20. MIKRO: „Na gościńcu” —

CHEMIK: „Trzy kobiety” —

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: Szpital im.

wieża, ul. Prądnicka 37.
CHIRURGICZNY’. I Klinika

giczna, Kopernika 40,
POŁOŻNICZY: II Klinika

ctwa, ul. Prądnicka 37.
OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

Kopernika 38.

APTEKI

Rynek Gł. 42, Retoryka 1, Krakowska

1, PI. Wolności 7, Rynek Podgórski 9.

i

Na ruto-

Chirur-

Położni-

RADIO
poniedziałek, 19 sierpień

15.05: Program dnia. 15.10: Skrzynka in­
terwencji. 15.30: Dla dzieci starszych
8 ode. słuch, pt. „Przygody profesora
Przedpotopowicza”. 16.00: ‘Wiadomości.
16.05: Reportaż z Rzeszowa. 16.35: „Mło­
dzi muzycy przed mikrofonem” — aud.
muz. Tadeusza Hejdy. 16.50: Felieton

Alicji Zawadzkiej. 17.00: Wiadomości
z Ziemi Rzeszowskiej. 17.05: Dziennik
Krakowski. 17.20: Koncert symfoniczny
w wyk. Krak. Ork. PR . po-d dyr. Jerzego
Gerta. W programie utwory W. A. Mo­
zarta. Jako solista wystąpi Jan Ekiier —

fortepian. 18.10: Felieton aktualny. 18.30:
Wiadomości. 18.35: Muzyka i aktualno­
ści. 19.00: Audycja pt. ,,4X15”. 20.00:
Stan pogody i dziennik wieczorny. 20.23:

Kronika sportowa.
stów jazzowych. 20.45:
Alfreda de Musset”

Mara-is i Carlos de

Karskiego. 21.45:
22.00: „Dyskusja
22.30: Z naszych sal koncertowych. Od­
tworzenie fragmentów Festiwalu Chopi­
nowskiego w Dusznikach. 23.15: Muzyka
taneczna. 23.50: Ostatnie wiadomości.

Polskie Radio zastrzega sobie prawo
zmian w programie.

20.35: Kącik 'piani-
„Bezsenna noc

— słuch, wg Claude

Aquita, przekład G.

Muzyka ta neczna.

przed mikrofonem”.


